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Chwilowe przesilenie.
Z telegramów wiadomo, że we środę od 

10 ej z rana do 5 ej popołudniu trwało przesi­
lenie w Berlinie. Jedni nazyw ali je kancler- 
skiem, inni parlamentarnem, z czego wynika, 
że nie w id z ia n o , jak  ono się skoliozy: dym i- 
s_yą Biilowa, czy  rozwiązanii-m parlamentu. 
Skończyło się zgodą i czułościam i, a dopiero 
potem opowiedziano jeg o  bistoryę. B yło  v ię c  
ta k :

iękizość parlamentarną tw orzy spółka 
jurtkrów i dberalówo Mię Izy t*k krańcowo 
sprzecznym i obozami nie może byc zgody na 
jeden program , przeto też nie tworzą one koa ­
l ic ji , lecz — j? k  w Berlinie m ówią —  „Paa- 
ru n g14. Owe stronnictwa po prostu się sprzeda­
ją, a kupcem  jest kanclerz Z  każdem z nich 
osobno układał się on o w ielkość zapłaty, miał 
jednak ten kłopot, że cena, którą dawał je ­
dnym, w ydaw ała się drugim za wysoką. W e 
wtorek l.berałow ii poczuli się skrzyw dzonym i 
i stanąwszy dęba, odrazu pokazali, że mogą 
narobić awantur. W  kom isyi sejmu pruskiego, 
obradującej nad projektem  wywłaszczenia nas 
z ziemi, zażądali wyraźnego orzeczenia w usta­
wie, że m ogą b yć wywłaszczane także dobra 
niem ieckie, na co junkrzy nie przystali. W sku­
tek tego w pierwszem głosowaniu upadł paja- 
g ra f o wywłaszczeniu, ale dla pokazania, że to 
jest tylko pogróżka, przyjęto następny para­
g ra f o sposobach postępowania, przy w yw łasz­
czeniach. Po prostu dano kanclerzowi do zro­
zumienia, że pov. mień corycldoj pogodzić .jnn- 
krów z liberałami. Równocześnie w parlam en­
cie liberałow ie zrobili skandal, boleśnie dotknę­
li junkrów , dworzan, kanclerza i ministra w oj­
ny jenerała von Einema. Tu sekundantami ich 
byli wolnom yślni (freisingerzy). M ianowicie 
liberał Paascłie w yw lókł brudną sprawę hom o­
seksualistów, cesarsLich jeneraiuych adjutantów 
hrabiów Lynara i Ilohenaua. Odczytał pięć ich 
listów m iłosnych do szeregowca kirasyerów 
Bolłbardta, pokazał ich fotografie, darowane 
Bollhardtcw i z czułemi dedykacyam i. K om pro- 
m itaeya rządu była w tern, że przed w ystąpie­
niem PaascLego z&interpeJował ministra w ojny 
inny liberał o sprawę homoseksualistów, a je ­
nerał odpow ledz.ał, że en o niczem nie wie i 
jest gfęboko przekonany, że wszystko, co p ró­
żniacy mówią, jest karygodnem  zmyśleniem.
Pow iedział to minister wojny we środę, a we 
wtorek w Poczdam ie prokurator w ojenny prze­
słuchiwał Ilardena, Bollhardta paru innych 
ż°łm »rzy  a ich zeznania, bardzo niekorzystne 
dla homoseksualistów Lynara i Hohenaua, prze­
słał m inistrowi wojny. Zatem ten  minister, od 
pow iadając we środę na interpelację , że o ni­
czem nie wie i wszystkie pogłoski uważa za 
karygodne zm yślenia, rozminął się z prawdą. 
Podniósł to Paasche, a jeszcze dosadniej pod­
kreślił freisinger Lattmann. B ył więc odrazu
skandal.

Zdawało się w pierwszej chw ili, że rząd 
któremu udow odniono kłamstwo, nic może trwać 
u steru, zwłaszcza, że liberalno-junkierski „Paa- 
ru n g“ najwi loczniej się rozpadło. Ehamać m o­
żna, ale trzeba m ieć ,,Paarung‘‘ . B iilow  zakoń­
czy ł by ł 26-go listopada swą m owę o koniecz­
ności przym usowego wywłaszczenia Polaków  z 
ziemi temi s łow a m i: „T rzym am y się stale za­
sad w ielkiego króla,, który przez zdobycze swe 
w roku 1772-gbn przyw rócił narodowi swemu 
to dziedzictw o, które było  stracone w smutnych 
czasach11. (W ir halten fest an den Maximen 
des grossen K oi.igs, der duroh seine im Ja.bre 
1772 ertolgte Erw erbung der Błation das Erbe 
wiedergab, das sie in triiber Zeit verloren bat- 
te). O czyw iście by ło  to jedn o z najbezczelniej­
szych h istorycznych kłamstw, ale nie zaszko­
dziło ono kanclerzow i, ponieważ m iał on sw o­
je  „Paarung“ . L ecz  kiedy ono zniknęło, kłam ­
stwa zaczęły obu rzać.,

D latego mniemano, że przesilenie będzie 
w  rządzie i nazywano je  kanclerskiem. A le  m o­
gło b yć także parlamentarne, m ogło nastąpić

rozwiązanie izby poselskiej, bo ohodzi o wriel- 
kie rzeczy : o powiększenie m ilitaiyzm u i o no­
w y krok na drodze do sprusączema całych 
Niemiec, które już nie są taką Rzeszą państw 
niezależnych, jaką były  w r. 1871-ym. a przez 
projektowane zaprowadzenia bezpośrednich po­
datków cesarskich1 stanie się ju ż  prawie jedn o­
litą monarchią. Skoro są tak ważne zamiary, 
pochlebiające dumie now ego doktora filozofii 
uniwersytetu oxfordzkiego W ilhelm a II, t,o o- 
czyw iście nie kanclerz, twórca tych  zamiarów, 
m oże pójść preez, ale parlament.

Z jaw ił sie, tedy Biilow  w parlamencie, za­
wezwał do siebie szc-fów „P aarungu 11 i powde- 
d z iił im z góry, ostro, że muszą iść z rządem, 
a m iędzy sohą się pogodzić, przyjąć to, co on 
im daje, nie robić awantur, nie w yw oływ ać 
skandalicznych scen, bo inaczej on „w yciągnie 
kon sek w en cje11. Jakir? —  to w kilka godzin 
potem  wytłum aczyła Norddeutsche Ali/;. Ztg. 
krótkicm  oznajmieniem, że parlament okazuje 
pewną niezdolność do pracy.

Junkrj' i liberałowie, posypaw szy g łow y  
popiołem, poszli z przeprosinami do Bulowa. 
Tak skończyło -się przesilenie. Teraz oni będą 
jak  ba,ranki. Już w j parli się liberałowie Paa- 
schego. Ich dzienniki ogłosiły, że on kiero­
wał się fam ilijnym i względami, m ianowicie 
chciał pomóflz swojakowi MaksymTiauowi Ilar- 
denowi, któremu jak  wiadomo w ytoczono drugi 
proces za artykuły o homoseksualistach. Syn 
Paaschego ożenił się z córką W ittinga, który 
jest rodzonym  bratem Hardena. W ięc  to 'sp ra ­
wa fam ilijna — ktoby tam na nią zw a ża ł!

A le koniec końców  minister w ojny von 
Einem skłamał. W ięc głoszą, że on tylko złoży 
tekę, a obejm ie komendę korpusu, jego  zaś 
miejsce zajmie jenerał von  tind zu Egloffstełn 
z Hannoweru.

Taka jest historya chw ilow ego przesilenia, 
które w zm ocniło Bulowa.

Sprawy austryaekie.
W iedeńskie sfery rządowe coraz bardziej 

wątpią w zdolność do pracy R ady państwa. 
Podobno zan ’ echano już zamiaru załatwienia 
spraw y poborów  oficerskich. D zienniki donoszą 
wrzekom o jako rzecz pawną, że nunisteryum 
w ojny już zawiadom iło kom endantów o niem o­
żliw ości uregulowania gaż oficerskich w ten 
sposób, iżby powiększone pensye b y ły  w ypła ­
cane od N ow ego Roku. Sprawa ta musi b yć 
odłożona na rok przyszły. Polecono w ięc ofice­
rom, aby czekali cierpliw ie lepszych czasów. 
T ak ; sam okólnik otraj^mają niebawem  kom en­
dy obrony krajow ej. Gadulstwo w R adzie pań­
stwa zabiło najlepsze chęci.

Rada państwa ma do świąt B ożego Na­
rodzenia dwa tygod  iie pracy. W  najlepszym  
razie może odbyć 12 posiedzeń i załatw ić ugo­
dę, prow izoryum  budżetowe, przedłożenie de- 
putacyi kw otow ej i rządowe przedłożenie o k o­
lejach dalmaekich, które będą tw orzyły  bezpo­
średnie połączenie ń u stry i z 'k ra j m ii okupo­
wanym i. W szystko to są konieczności państwo­
we największej wagi. Dotąd Rada państwa zu­
pełnie zm arnowała sesyę. Ona sama nie potra­
fiłaby poti iedzieć, co robiła i za co brała p ie ­
niądze. Teraz musi przepytłow ać ważne usta­
wmy, nie w nikając w ich treść. Niewielka to 
bi°da, ponieważ w izbie ogrom na większość 
posłów' wcale się na tych  sprawach nie rozu­
mie i nie nauczy się rozumieć. Chodzi -więc 
ty lko o to, aby spełń 'ła  form alność, aby g ło ­
sowała bez gadania tak, ja k  projektuią kom i- 
sye. A le ona i do tego może się oksże nie­
zdolną, bo czem mniej kto umie, tern więcej 
chce gadać.

Jeżeli w ięc w ym ienione wyżej kon ieczno­
ści państwowe nie będą. załatw ione w ciągu 
dwóch tyg od ir , cło 21-go  grudnia, to owego 
dnia Rada pań.śtwa będzie nie odroczona na 
święta, lecz zamknięta na czus nieokreślony. 
B yć może, że nastąpi nowa rekonstrukeya ga­
binetu w kierunku przeciw nym  temu, jaki

w ykonano niedawno. .SparJameniaryzowano go, 
—  może więc nastąpić odparhimentaryzowauie, 
aby się składał ze specyaiistów'. Ten czysto 
urzędniczy gabinet załatwi konieczności pań­
stwowe na m ocy paragrafu 14-°go, a potem 
się zacznie zastanawiać nsd zagadnieniem , czy 
warto robić jeszcze próby z tą Radą państwa, 
czy  też może lepiej rozwiązać ją, a odwol?.ć się 
do w }'boreów.

Takie poglądy na uzyszh ść panują w 
W iedniu. Zapewne posłowie postarają się uni­
knąć grożącego im niebem 1 eczeństwa, utraty 
dyet, a potem  może mail L iów . Św iadczy do­
świadczenie, zdobyte w tych  krejach, w k tó­
rych ju ż  dawniej zaprowadzono w ybory  ezte- 
roprzym iofn ibow e, że ty lko bardzo mało da­
w nych posłów  znowu otrzym uje m andaty przy 
następnych w yborach. M ianow icie p o litycy  zna­
ni stają się niejako dożyw otnim i posłami, a 
w szyscy inni, —  szary, bezim ienny tłum po­
selski, którego rola w parlam encie taka, jaką 
była  chóru w teatrze starożytnej H ellady, — 
do gruntu się zmienia podczas każdych z kok i 
w yborów . Jest to bardzo zrozumiałe. Skoro n ift 
potrzeba w iedzy i pracy, lecz wystarcza chęć 
pobierz nia dyet, to w  każdym  okręgu zawsze 
jest sporo amatorów taku j fatygi. Zresztą g d y ­
by  nawet m e rozwiązano R ady państwa, lecz 
ty lko ją  zamknięto, to zawsze szary tłum p o ­
ścieli pow ie sobie, że szkoda dyet i n ieprzy­
jemnie jest wracać do służby konduktora k o ­
lejow ego, albo pisarza gm innego. Na tern o- 
pioram y słabą nadzieję, że ustanie zawalanie 
porządku dziennego wnioskami nagłym i i R a­
da państwa jeszcze spełń,1’ swój obowiązek.

P. Cipriani, W łoch , przebyw ający w K ró ­
lestwie Polskiem, ogłosił w  W arszawie list ot­
w arty, w którym  ostrzega naszą ludność przed 
w ytworzeniem  się w je j społecznym  organizm ie 
„najzjadliw szQgo z raków 11, cam orry, t. j. stałe­
go, chronicznego bandytyzm u. Pisze on:

„Jestem W łochem , ale z narodem waszym 
łączą mię w ęzły blizkie ’ coraz liczniejsze. Dla 
kraju i narodu polskiego żyw ię  uczucia szcze­
rej. serdecznej życzliw ości. G dy m yślę o niesz­
częsne, chorobie mojej o jczyzny, nie m ogę o- 
przeó się trwodze o przyszłość naibliższą, a 
może i stałą •— waszej : stornie w przededniu 
utworzenia się cam orry. Może nawet ona już 
powstała

„Cam crra — to zwyrodnienie spisku po li­
tycznego. W  jw j L e “ń:‘ cęon°j, wolnej o jczy ­
źnie minęła potrzeba tajnych spisków i stowa­
rzyszeń, ale pozostały dziedziczne upodobanie i 
zakorzenione nałogi. Ojcami cam orry byli naj­
zw yczajniejsi zbóje, ale nałóg spiskowania p o ­
zw olił Jej się rozwinąć, utrwaliła zas ją  wielka 
nędza. G dy się camorra rodziła, by ło  w Neapo­
lu 50 tysięcy włóczęgów' — gotow a arm ia!

„ W  W arszawie, w  Łodzi, w cal m K róle­
stwie Polskiem  zbieg ły  się wszystkie warunki, 
wszystkie czynniki, potrzebne do powstania 
cam orry. A  w ięc: spiski wśród was cieszyły 
się aż do ostatnich czasów równą popularno­
ścią, jak  we W łoszech, są w ięc i dziedziczne 
upodobania i zakorzenione n a ło g i; nie ma ch y ­
bi. wątpliw ości, że m adę zaw odow ych bandy­
tów, wodzów i organizatorów camorry; m acic 
tłum y ludzi, wytrąeouycli z kolei życia, zuie- 
prawuonyeh nędzą, zrozpaczonych przez brak 
nadziei; macie nam iętności rew olucyjne, sądy 
Lyncha, strejki, zabijanie kierów,rniuów prze­
mysłu; nie jesteście zaw zięci na bandytów', nie 
m yślicie o obronie, nie pom agacie ich w-ylapj’ - 
wać, bo jedni z was boją się nazw y szpiclów, 
inni mają strach przed bandytam i, co już jest 
atmosferą camorry. Macie w ięc wszystko, co 
m iały W łoch j', gdy w nieb pow&tała camorra,

„L ecz  macie jeszcze w ięcej ! A  to „w ię ce j1* 
wcale nie jest drobiazgiem . W  waszym nie­
szczęśliw ym  krain mieszkają obok siebie, lecz 
m e z sobą, dwa społeczeństwa, odmienne ię z j-  
kiem, obyczajem , kulturą i wyznaniem . To w

wysokim stopniu osłabia tioczucie, czem jest o- J żyźniana, a protokoły je j spoczną snem wiecznym
gół krajow y, bo tych  ogółów' clw'a. Ich ety­
czne pojęcie i wszelkie dążenia często sobie 
wręcz przeciwne. To rozgrzesza niejedną zbro­
dnię, ułatwia ucieczkę przed pościgiem  spra­
wiedliw ości. Macie w' kraju dwie solidarności 
zamiast jednej.

„W ob ec ogólnego zamęłu i obojętności, 
czy  może b yć w ytępiony bandytyzm  ? Dlatego 
ja, cudzoziem iec, który bolał nad swoją o jczy ­
zną, a boleje nad waszą, uważsm  za mój obo­
wiązek zw rócić się do was ze słowami prze­
strogi “łr.

Naszem zdaniem, p. C ipiiani ma wicie 
słuszności. Jednego nam tylko brak do u tw o­
rzenia stałej cam orry: neapolitańskiego tem pe­
ramentu.

Korespoiideiteye,
W iedeń, 6 grudnia.

(.Agitacya przeciw drożyźni". —  Obłudne hasła. — 
Koniec anldctij drożyźnianey —  Zmiana froniu 
stronuicie a antysemickiego tv knrstyi umicei syte- 

tów. —  M dyng rumuński).

w areiJwum ministeryalnem. T ak : to iuż zre­
sztą los tego rodzaju ankiet. B yło .ich już kil- 
kadziasiąt, a żadna nie przyniosła pozytyw n e­
go rezultatu.

AN wysokim  stopniu niesmaczne wrażenie 
sprawia zmiana frontu, doaonana przez stron- 
n ictw o chrześcijfańsko-soeyaliie w znanej spra­
wie wystąpienia dra Luegera na w Ł cu  katoli­
ckim. Jak wiadomo, di Tmieg-r zapowiedział 
na tym  w heu, że stronnictwo jeg o  będzie te­
raz wszystkiemu siłam. dążyło do zdobycia  uni­
wersytetów. będących, dziś wylęgarniam i rew o­
lu c ji  i bezbożności, a»zar,a?eni przemawiał g o ­
rąco za utworzeniem miwersytetn katc ickiego. 
W szysf kim żyw o  jest jeszcze w pamięci,, jak  
ogromną wrzawrę wyw ołała ta m owa Luegera 
w prosie liberalnej i radykalnej, tudzież wśród 
stronnictw  niem ieckich, me należących do obo­
zu antysemickir-go. Zanosiło się Już na to, że 
rozpadnie się solidarność stroni: A w niem ie­
ckich, a ich wspólny kom itet w ykonaw czy zo­
stanie rozwiązany.

CMwuaga cyw ilna, z jaką dr. Lueger w y ­
powiedział swoje przekonania w kwestyi uni-

(y). Prawie ca ły  tydzień zmarnowała Izba < _  ó*w m -y  t.eckipj, sp ra w L G o sym patyefne
, , - . - . . , . , , , , wrażenie, jakkolw iek podniesiono me bez ra c jiposelska na m łóceniu pustei sieczki dw óch so- • j  t ~ -u i-t - . - t J - - • j zarzut, ze w ystrp jtm e dra Luegera było  czy ­

nem n iep o liyozn y  m. Obecnie, jem iak ze w zglę­
dów oportunistycznyi b, aby utrzym ać nadal 
blok niem iecki, dezawuuje stronnictwo chrze- 
śeijańsko-socyalne swego przywódz ę i w  spo­
sób wykrętny' interpietuje s 'n s  jeg o  m owy 
Organa stronnictwa zapewniają tedy, że n igdy 
postulat utworzenia m iiw ersyfetu katolickiego 
nie b j l  w jsg o  progiainL, i że ani dr. Lueger, 
ani jeg o  stronnictw o nie tnyśią popierać usiło­
wań, zm ierzających ao „sk iery ku li zow auia11 uni­
wersytetów, a idzie im tjdko o złamanie prze­
wagi żyw iołu  żydowskiego. Jeden z w ybitnych  
członków  stronnictwa a n tysem iA L go  profesor 
H enryk Schmld, ogłasza, artykuł, w' kti'rym  m - 
sze m iędzy innemi, że stronnictwu je g o  zupeł­
nie obojętne jest to, czy  kto jest kar,obadam, 
czy  lutrem, byleby  tylko by ł chrześcijaninem. 
W arto  to sobie zapam iętać, bo daj-i to miarę, 
ile wrart jest sztandar chrześcijański, w yw ieszo­
ny' przez stronnictwo antysemickie. Ostatcc: :nie

eyalistycznych w niosków  nagłych w sprawie 
drożyzny, a rezultatem całej tej debaty jest 
w ielkie zero. An jednej nowej a praktycznej 
myśli nie podniesiono podczas tt-j dyskusji, a 
posłużyła ona tylko wszelkiego rodzaju rady- 
Kałom za pretekst do wypowiedzenia- całego 
szeregu agitacyjnych  mów, których  aż nadto 
w idocznym  celem jest podjudzić szerokie war­
stwy ludności przeciw  stanowi rolniczemu, jako 
wrzekomemu spraw cy drożyzny. Ta sama nie­
nawistna kampania przeciw  rolnikom  prow a­
dzona jest pod obłudnem  hasłem obrony „k on ­
sum entów 11 n ietylko w parlamencie, ale także 
na liczny, h zgrom adzeniach i w piasie liberal­
nej, a przyłączają się do niej także potężne 
związki fabrykantów . Zaiste gorzka ironia tkwi 
w tem ugrupowaniu się obrońców  „konsum en­
tów ". U czestnicy wszelakich kartelów, dopu­
szcza jąoyeh * się najniegodziw szego w yzysku na 
konsumentach artykułów przem ysłow ych, w y ­
stępują w roli obrońców  konsum entów środków 
żyw ności i wojnę w ypow iadają rolnictwu, nie 
związanemu w lichwiarskie kartele, a przewa­
żnie nawet nie zorganizowanem u należycie.

U derzającą w całej tej robocie radykal­
nych  jątrzyciell jest ta okoliczność, że zatrute 
ich strzały wym ierzono są tylko w stronę rol- 
nir.ów, a nie poruszają om  wcale tego, że także 
inne artykuły, należące do potrzeb codziennego 
życia, ja k  odzienie, obuw ie itp. podrożały nie­
słychanie w cenie. To ograniczenie agitacj i 
przeciwdrożyźnianej ma swe źródło w tem, że 
gd yby  prow odyrzy socja listyczn i wystąpili tak­
że przeciw  drożyźnie artykułów  przem ysłowych, 
w i wczas zraziliby sobie tysiączne rzesze robo­
tników , zajętych w odnośnych gałęziach prze­
mysłu, którzy rozumibją to dobrze, że znG enL 
ceny tych  artykułów  m usiałoby w logicznej 
konsekwencyi doprow adzić do obniżenia ich 
płac. Ten sam wzgląd sprawi;,, że jenerałow ie 
socja listyczn i nie atakują handlu pośrednmgo, 
a tylko uczepili się rolnictwa. Niestety, war­
stwy robotniczo nie chcą, czy  nie umieją przei- 
rzcc tej oszukańczej roboty ich prow odyrów  i 
powtarzają za nimi ich głupie frazesy, niapo 
mne na to, że żaden wniosek nagły, żadna 
uchwala parlamentu nie może rozwiązań tan 
doniosłej kwestyi, ani zm ienić niew zruszonych 
prawideł gospodarczych, ni stosunku podaż}' do 
popytu.

N iewiele też spodziewać się można po u- 
kończonych właśnie obradach ankiety droży- 
źniarnj, zwołanej przez ministerstwo rolnictwa. 
Nagadano bardzo dużo, skarżono się na to, że 
mięso z w ołów  austryackich jest w  M onach;urn 
tańsze, niż w W iedniu, ale ostatecznie nic no­
wego nie w ym yślono. Za kilka dni zapomni 
już świat o tem, że była w ogóle ankieta dro-

prusey liakatjści kroczą również pod takim 
samym pseudochrześcijańskim sztandarom.

Studenci rum uńscy zam ierzają urządzić 
tu ju tro w ielki m ityng celem założenia prote­
stu przeciw  uc.skowi, na jak ’ w ystaw iony jest 
naród rumuński na W ęgrzech. D o akry i tej 
przyłączają się także studenci s«3LŁ-y i sło­
w accy, odbyw ający studya na wsze L n icy  w ie­
deńskiej. Pisma rumuńskie, w ychodzące na W ę ­
grzech, apelują do posłów  rumuńskich z B uko­
w iny, ażeby przypom nieli sobiu, że także są 
Rumunami i przybyli na ten m ityng.

Z Keła polskiego.
Wiedeń. Dr. L o e w e n s t e i n  donosi, że 

za ;nterwencyą prezesa Gląbińskiego, prezy­
dent Izb y  dr. W eiskirchner przeproeił m ówcę 
za zbyt ostre zastosowanie do niego na one- 
gdaj szem posiedzeniu regulaminu Izby.

Prezes K ola odczytu je podziękowania, ja­
kie nadeszły do K oła  z powodu protestu w  
sprawie pruskiej. Dalej zawiadamia, iż prezy­
dent gabinetu br. Beck ośw iadczył mu, iż uzra- 
je  konieczność zwołania Sejmu gal cyjski ?go, 
sie przed załatwieniem ugody n:e może ozna­
czyć terminu jego  zwołania. Sądzi jednak, iż 
znajdzie się czas na jago zwołanie. Co się tyczy  
obniżenia podatku od cukru, to m ówca tak w obec 
rządu ja i  i na posiedzeniu przew odniczących 
klubów zaznaczył, że ważni: j^zem o wiele jest 
zniżenie cen soli, mięsa i podatku dom owo- 
czynszowego. Minister skarbu przyrzekł w nro- 
wadzenie u lg w rozm aitych kierunkach, h a w 
pierwszym  rzędzie co  do podatku doinowo-kla- 
sowego i obniżenia cen soli. Zniżenie opłat od 
doręczeń sądowjmh, znajduje się na dobrej dro­
dze. Ustawa drogowa uchwalona przez Sejm

fczrt Wagner [ M i k  II bawarski.
E w olu c ja  przekonań społecznych i pol’ - 

tvcznych, jaka dokonała się w W agnerze, w 
ciągu kilkunastu lat życia, zafcreślifa drogę po­
m iędzy dwoma biegunami; w roku 1848 w id z ;- 
m y W agnera, wówczas dyrektora opery królew ­
skiej w  Dreźnie, wygłaszającego płomienne m o­
w y row olucyjne, pom agającego wznosić bary­
kady na ulicach miasta, siedzącego dniem i no­
cą ruchy wojska, które zgniatało bunt n ielo­
ja ln ych  obyw ateli. Jako jeden z najsilniej skom­
prom itowanych musi W agner uchodzić za gra­
nice państwa niem ieckiego i lat 14 ży je  na 
w y gra riu , na wolnej ziemi szwajcarskiej, we 
W łoszech  lub w Paryżu. — W  roku 1864 jest 
"Wagner najbliższym  przyjacielem  m łodego kró­
la B aw aryi Ludwika II. — Dwa te, tak nie­
słychanie różne fakty, stanowią g ian icę  okresu 
w  Którym genialny poeta i kom pozytor prze­
szedł cały szereg przeobrażeń umysłu. Choć 
pobieżnie, warto jednak przyjrzeć się temu 
„m orzu sprzeczności11 jak  W agner zw ykł rię 
b y ł nazywać.

G orącym  w yznawcą ateistycznego optym i­
zmu Feuerbacha, stał się W agner dopiero po 
utworzeniu dzieł, w których zw yk ło /i się w i­
dzieć w pływ  autora „ myśli o śm erci i nmśmier- 
tehiościu. Zarów no fragm ent dram atyczny „Je- 
zus z Nazaretuu, jak  „ Pierścień Ntbelunga11, p o ­
w stały przed poznaniem pism Feuerbacha. A le 
już w epoce, k iedy jeszcze uważał się za ucznia 
„filozofa  bez filozofii11, zaczyna się W agner 
zw racać ku pessymizmowi i zanim przeczytał 
Schopenhauera dzieło genialne „d ie  W elt  ais

W ille  und V orstellung“ stał się pessynnistą; do­
szedł do przekonań takich nie z pom ocą spe­
k u la cji : samo życie popchnęło go na tę drogę. 
Pierwszym  celem, jak> zamierzał osiągnąć przez 
zw ycięzką rew oluc}'ę, bydo uszlachetnienia ludz­
kości przy pom ocy sztuki,; naturalnie swoją 
tyfiko miał na myśli, którą uważał za sztukę 
przyszłości, bo wszystkie gałęzie sztuki w  niej 
skojarzą się w  jedną na jwyGszą i oddzielnie nie 
będą m iały racy i bytu. AV latach spędzonych 
w Zurychu, w których powstała większa część 
„ Pierścienia Ntbehmgaa, przeżyj W agner w znio­
sły' dramat miłości; jeg o  dzieje i istotę przeka­
zał światu w arcydziele swojem, w tem jak  
m awiał Nietsche „opus metaphisicu»iu sztuki, w 
.,Trystanie i Izoldzie11- Lecz chociaż pragnął 
śm ierci,'rw ał się do nie - bytu, m imo to roił 
najśmielsze plany, asp iracye.artysty  kazały żyć 
człow iekow i, płomień jego  geniuszu rzucał bla­
ski zorzy porannej na całą ludzkość. W  zenicie 
życia ohciał w idzieć spełnienie wszystkich sw o­
ich szczytnych marzeń i pragnień; „społeczeń­
stw o11 żyjące w dusznej atmosferze mieszczeń- 
skich przesądów m ogio raczej zdusić ciężarem 
swojej ospałości jeg o  zamiary; oddalony o k il­
kanaście lat od w ypadków  drezdeńskich, pa­
trzał na nie jako na niedorzeczny w ybryk; te­
go boskiego „n iech  się stanie11 musiał szukać 
tam, gdzie wola jednostek ma tw órczą silę, 
którą on m ógłby natchnąć swemi ideami. D la­
tego kończył przedm owę do wydanej w W ie ­
dniu wr r- 1862 poezyi Pierścienia śmiałym 
okrzykiem  : „znajdzieź się ten monarcha, k tó ­
ry pomoże mi spełnić wielkie zadan ie?!11 Przez 
dwa lata głos ten b y ł wołaniem na puszczy, 
dwór wiedeński nie dosłyszał go; książę baden-

ski zaprosił Mistrza do siebie, aby mu odczy­
tał libretto „ Śpiewaków norymberskich1', pokle­
pał go w prawdzie po ramieniu, ale nie w rócił 
mu nawet kosztów podróży z W iednia do 
Karlsruhe. W  chw ili, kiedy wśród 'n ieprzy ja ­
znych fal życia  prawie tonąć począł jeden z 
najwspanialszych geiruszów . jakie ludzkość 
wydała , w ponurej „am otni W agnera, w 
Stuttgardzie poprosił o jirzyjęcie... pryw atny 
sekretarz króla Ludw ika II  pan v. Pfisterm ei- 
ster. Szukał W agnera przez dwa tygodnie, przy­
nosił z sobą portret młodziutkiego, pięknego 
monarchy, pierścień wspaninly, zapraszał W a ­
gnera w imieniu króla do Monachium, gdzie 
w olny od wszelkich trosk, m ając wszystko na 
żądanie, m iał żyć przy boku uw ielbiającego go 
m łodzieńca, oddany jedymie celom  swojej sztuki.

Ludw ik  wstępując na tron, u iał zaledwie 
19 lat. W  Monachium widział na scenie ,,Lo- 
hengrinau, rom antyozna opera W agnera zapali­
ła w nim uwielbienie dla tw órcy, które przez 
kilka lat, zanim doszedł do władzy, ogranicza­
ło się do lektury pism filozoficzno — estety­
cznych  mistrza. Jednym  z najpierwszycu jeg o  
czynów  m onarszych było  wezwanie W agnera. 
Nastąpiło ono w czasie największej depresyi 
genialnego kom pozytora, kiedy' przed nataiczy'- 
wością w ierzycieli musiał uchodzić z W iednia  i 
cPurszy już czas ukryw ał miejsce swojego p o b y ­
tu. Ze ta nagła zmiana losu musiała oszołom ić 
W agnera, zbytecznie nadmieniać. Spotkanie się 
króla z W agnerem  w ypadło w dzień 4 maja 
1864 r. W rażeniem  jak ie  odniósł, podzielił się 
W agner listow nie z panią "Wille; w słowach, 
które do niej pisał nie zn&ć nuty tryum falnej; 
radość, szczęście z nich bucha; rzadko piękny

m łodzieniec, o wielkiej duszy', wspaniały i mi- 
:ę ,  w yw ołu je w W agnerze proroczą obawę ■' 
„jego  życie musi przepłynąć ja k  jakiś nieu­
chw ytny sen bosk’ w tym  nędznym śwnecie11. 
/i w szystkiego co Ludw ik m ówił, z wszystkich 
dobrodziejstw, którenfi obsypał Wagnera, łatwo 
m ógł się mistrz przekonać, że „krół kocha go 
z zapałem i oddaniem się pierwszej m iłości'1, 
św iadom ość uczucia, którcm  obdarzał go L ud­
wik. zapała w duszy W agnera nowe światło, 
które na całą drogę życia rzucało blaski; szedł 
w nie teraz z pewnością, że nie będzie błądził 
w mrokach. Jak się to często zdarza, w  równie 
w ielkich  zdarzeniach tak i przyjaźń z L u d w i­
kiem egzaltow ała W agnera w niejednym  kie­
runku. W krótce po osiedleniu sie w Monachium 
pisał W agner do p rzy ja ció ł: „Przez niego je ­
stem i rozumiem siebie11. Nie wiadcm o, czy  
W agner sam w ierzył w te słowa... Co gorsze 
jednak, ogrom  szczęści?, które spadło na niego, 
zaciera w jego pamięci i te dobre uczynki, 
które spełniały mu najbardziej oddane serca. 
Jeden z ostatnich listów do pani M atyldy W e- 
sendouk, „której m iłość przez cały czas pobytu 
w Zurychu utrzym yw ała go przy życiu 11 i b y ­
ła genezą ,.Try-tana", — zawiera w sobie s ło ­
wa brzm iące jak  wyrzut, że... państwo W osen- 
doukow ie nie ofiarowali mu tego, co daje mu 
Ludwik.

Król-fantasta, postanawia wznieść dla sztuki 
W agnera wspaniały t e a t r  w Monachium k o ­
sztem szesnastu m ilionów gu lden ów ; Scmper- 
w ygotow al plany m onum entalnego budynku ; 
celtm  przygotow ania zdolnych  do w ykonyw a­
nia dzieł W agnera artystów', projektuje się za­
łożenie specyalnej szkoły scenicznej; do Mona-

cbium został pow ołany znakom ity kapelm istrz 
Hans Biilow, a cała drużyna m łodych m uzy­
ków  nnala b yć pom ocną przy -wprowadzeniu 
dzieł W agnera w' życie sceniczne. Mistrz po­
dejm uje na nowo przerwaną od kilku lat pracę 
nad Pierścieniem Kibelnnga. Już w pierwszych 
miesiącach opieki królewskiej ukazują się na 
scenie teatru dw orskiego dzieła W agnera w  
doskonałem wykonaniu^SSchnorr v. Carolsfeld 
kreuje Tannhausera ; w roku uastępn3’m (1865) 
pokonano trudności Trysiana i Iso ld y ; w W ie ­
dniu mimo 70 prób w r. 1862 uznano ten naj­
genialniejszy' dramat muzy'czny za n iew yko­
nalny.

Zobow iązań r.ie miał W agner żadnych 
względem  swego królewskiego przyjaciela. Lato 
r. 1864 spędził w StarnbQrg, mieszkając obok 
w illi królewskiej, całenr godzinam i przebyw ał 
z m łodym  moilarcha, którego gorące pragnienie 
wiedzy7 zapalało w nim ochotę nauczania. 
W dzięczność dla wielkodusznego dobrodzieja o- 
kazał W agner cfiarowaniem  Ludw ikow i party­
tur „ Złota Renu“ : TW alkiryiu, które dla celu 
tego uzyskał z powrotem  od państwa W esen- 
douków ; na w yciągu  fortepianow ym  „ Wal ki­
ry P . k tóry  właśnie w lecie r. 1864 miał się u- 
kazać, zamieścił W agner płomienną dedykacyę, 
w formie dość dłiagiego wiersza do „królewr- 
skiego przyjaciela11.

Stosunek Ludw ika do W agnera by ł tak 
odm iennym  od praktykow anych w  tych sfe­
rach, stanowisko mistrza tak w yjątkow em  na 
dworze m onachijskim , że niedługo ju ż ście­
m niać się zaczął „przeczysty  nieboskłon łaski 
królew skiej1*. A ż  nadto było  pow odów , aby ci, 
którzy jedymie uważa ją, się za godnych  zaufa-

i i r z j t w y
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galicy jski, uzyska w tych dniach sankcyę ce­
sarską. Co do kolczykow ania świń, odbędzie się 
w najbliższych dniach konferencja , tak sarno 
co do spraw y opalu. Co do organizacyi m ini­
sterstwa robót publicznych, to m ówca dą­
ży do tego, aby spraw y wodne, spraw y popie­
rania przem ysłu i polityka socyalna należały do 
agend tego ministerstwa. Trzeba będzie zażą­
dać, aby odpowiedni procent urzędników w tem 
ministerstwie stanowili Polacy.

Co do kanału Dunąj-Odra m ówca konfe­
row ał z ministrem handlu i stronnictwami. K o ­
ło przystępuje do dyskusyi nad sprawą u- 
gody.

Pierw szy zabrał głos p. M a ł a c h o w s k i  
i oświadcza, że jest w zasadzie za ugodą, ale 
pod warunkiem, że ona uwzględni postulaty 
krajów , reprezentowanych w Radzie państwa,a 
przedewszystkiem  postulaty G alicyi. Uznaniu 
Koła i kom isyi parlamentarnej pozostawia 
mówca, czy  i o ile om ów ić należy podczas dy­
sk u sji ugodow ej nasz stosunek do W ęgier, a 
także położenie naszych braci Słowian, ży ją ­
cych  na W ęgrzech , a żalących się na ucisk ze 
strony rządu W  tej sprawie są interesowani 
także N iem cy, gdyż chodzi również o ich pra­
wa narodowe i polityczne, a rzecz to tem 
ważniejsza dla nas, skoro jeden z posłów pru­
skich p. Gottshein słusznie podniósł, że pro­
jek t wywłaszczenia Polaków w Prusiecli może 
znaleźć naśladowanie na W ęgrzech  i dctknąć 
tam dotkliw ie interesy Niem ców. Sprawę tę 
tembardziej rozw ażyć należy, że przed kilku 
dniami reprezentanci ludności słowiańskich g o ­
rąco poparli w Izb u p ioiest nasz przeciw 
gwałtom  pruskim. Mamy więc obowiązek w za ­
jemności.

W  końcu jest zdania, że K oło  Polskie 
powinno za in ic jow a ć zmianę regulaminu Izby 
przynajm niej w tym  kierunku, aby dla w nio­
sków nagłych przeznaczone b y ły  pewne dni, 
a inne aby b y ły  przyznaczone dla norm alnego 
porządku dziennego. Jest to skandalem parla­
mentarnym, aby tak ważne sprawy, jak  ugoda 
i budżet, oy ły  zawisie od przypadku. Przew o­
dniczący klubów  musieli, jak  w yśoigow cy, bie­
gnący do mety, ubiegać innych w stawianiu 
w niosków nagłych dla ugody i budżetu, i g d y ­
by  byli nie ubiegli, czterdzieści kilka w nio­
sków nagłych byłoby zatam owało tok rzeczy i 
sprowadziło § 14. D latego m ówca musi uwa­
żać tę sprawę za najbardziej nagłą.

P. ks. L u b o m i r s k i  żąda zupełnego 
zniesienia podatku dom ow ego od dom., w jed n o­
izbow ych, jakoteż ograniczenia pasu graniczne­
go dla kolczykow ania świń na 10 kilom etrów. 
Z apytu je, jak się ma rzecz z powstać mającem 
Tow arzystw em  ludowem  wzajem nych ubezpie­
czeń „W ista '-', na które rząd zamierza dać kon- 
cesyę.

P. x. M ę s k i  zapytuje, czy  pow racają­
cym  z A m eryki emigrantom nie m ożnaby dać 
pracy przy budowie kolei. N ależałoby przy­
śpieszyć budowę kolei Jasło-Konieczna, jakoteż 
regulacyę rzeki W id ok i,

P. dr. D u l ę b a  wnosi, aby K olo  polskie 
stawiało ty lzo  te postulaty, które z ugodą są 
w łączności i w tej chw ili uzyskać się dadzą.

P. dr. Ł a z a r s k i  uważa za nieodpow ie­
dnie, aby teraz wszystko podnoszono i stawia­
no jakieś warunki, skoro wiadomo że ze w zglę­
dów  politycznych glosow ać będziem y za u- 
godą.

P. S t w i e r t n i a oświadcza, iż Kulo p o l­
skie pow inno dom agać się przyśpieszenia budo­
w y kanałów. Pewne w pływ ow e osoby w kraju, 
poza Kołem  stojące, są n ieprzychylnie usposo­
bione dla budow y kanałów. K oło  jednak po­
winno stanowczo obstawać przy rozpoczęciu 
budow y kanałów.

Jako m ów ców  w  pełnej Izbie desygnow a­
no pp. Gląbińskiego, K ozłow skiego, Kolischera 
i Łazarskiego.

P. S t a r z y ń s k i  prosi o upoważnienie 
uczynienia wniosku o podwyższenie dodatku 
aktyw alnego w Żółkw i i Sokalu. P. K olischer 
dom aga się tego samego dla K ołom yi, p. Stwier- 
fnia dla Stanisławowa, a p. x. Stojalow ski dla 
Iii alej.

Ra<1a państwa.
Wiedeń. P. L e c l i e r  (sekretarz Izby  han- 

lowo-przem ystowej w Bernie morawskiem; nie­
m iecki postępow iec) w yw odził, że parlament 
popełnił w ielki błąd przez to, iż nie zniósł poda­
tku od cukru, nałożonego na podstawie §. 14.

P. M a s t a l k a  (sekretarz gm inny, mło- 
doczech ): A  cóżby  zrobili biedni urzędnicy? P o­
datek od cukru powiększono wtedy, gdy  trze­
ba było pokryć podwyższenie płac urzędni­
czych!

P, L e c h  e r  oświadcza, że parlament zo- 
Dowiązany był ówczesne rozporządzenie skon­
trolow ać; m ówca omawia obszernie sprawę zni­
żenia podatku od cukru.

P. S t e i n w e n d e r  (profesor gim nazyal-

ny w Y illach, członek niem ieckiej partyi ludo­
wej) oświadczył, że jest wprawdzie za obniże­
niem podatku od cukru, ale musi podnieść, iż 
obniżenie to może nastąpić tylko przy uw zglę­
dnieniu w ytrzym ałości finansów państwowych.

P. E l l e n b o g e n  (lekarz z W iednia, so- 
cyalny demokrata) podniósł znaczenie cukru 
jako środka spożyw czego i prosił o przyjęcie 
wniosku socyalnyoh dem okratów, dom agającego 
się zniżenia podatku o 16 koron na centnarze 
m etrycznym .

P. S v e c e n y  (dziennikarz, czeski soeyal- 
ny demokrata) jako m ówca generalny pro  prze­
m awiał po czesku i żądał ja k  najdalej idącego 
obniżenia podatku, poczem  wszystkie 4 wnioski, 
dotyczące obniżenia podatku od cukiu, zostały 
ogrom ną większością przekazane komisyi.

Następnie Izba przystąpiła do obrad nad 
•wnioskiem nagłym  p. Chiarego i tow. w spra­
wie ugody z W ęgram i.

P. C k i a r i (fabrykant i w łaściciel dóbr 
ziemskich, członek niem ieckiej partyi ludowej) 
uzasadniając swój wniosek, podniósł, iż są ty l­
ko dwie d rog i: albo przyjąć ugodę i uregulo­
w ać tem samem wszystkie wielkie kwestye 
ekonomiczne, albo odrzucić, a tem samem stw o­
rzyć próżnię, której kousekweneye m ogą b yć 
nadzwyczaj ciężkie dla wszystkich gałęzi g o ­
spodarstwa, tembardziej, że nie ma ju ż  czasu 
do podjęcia nowych rokowań. D latego też ka­
żdy poseł powinien mieć odw agę do oświadcze­
nia, czy  glosuje za ugodą, czy  przeciw  niej, 
ale bronić się taktycznem  odwlekaniem  jest 
niegodnem parlamentu i może rząd skłonić do 
ewentualnych absclu tystyc-nych  zarządzeń. J e ­
śli cokolw iek jest w  stanie parlament austrya- 
cki bardziej skom prom itować, to właśnie znak 
słabości, iż nie by ł w m ożności sam zająć się 
tą kwestyą.

P. M a l i k  (rolnik ze Styryi, wszechnie- 
m iec) zaprotestow ał przeciw  przem ycaniu ugo­
dy w form ie wniosku nagłego i oświadczył, że 
w szechniem cy, jako  jedyn i zastępcy ludu, g ło ­
sować będą przeciw  ugodzie.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Prasa rosyjska o projekcie w yw laszczn ia .
Zam ieściliśm y już liczne g łosy prasy nie- 

tylko naszej, ale i zagranicznej, zwłaszcza an­
gielskiej, francuskiej i włoskiej o now ych pro­
jektach antypolskich w Prusiech. Nie b y ły by  
wiadomości nasze w yczerpujące, gdybyśm y po­
minęli prasę rosyjską. Pótoficyalne No wo je Wre- 
mia tak w tym  przedm iocie p isze :

„N ie zamierzamy rozpatryw ać ze strony 
prawnej słuszności argum entacyi księcia B iilo- 
wa; silent leges inter artua, jurysprudencya m il­
czy wobec walki.

Polacy wchodzą, jako  poważna część skła­
dowa nietylko w ciało Prus, ale jeszcze w w ię­
kszym stopniu R osyi i Austryi. Przytem  w Au- 
stryi są oni panami całej prow incyi oddziel­
nej —  G alicyi, i mają sw ych przedstawicieli 
nietylko w parlamencie austryackim, ale i wła­
dzy wykonaw czej. Zdaw ałoby się, iż w takich 
warunkach m ogliby oni oddziałać namacalnie 
na politykę Niemiec i Prus. W  rzeczywistości 
jednak tak nie jest. P olacy pruscy dotychczas 
jeszcze są jakim iś helotami, elementem p olity ­
cznie bezsilnym  i uciemiężonym.

Czy niema w tem w iny ze strony P o­
laków ?

Polacy rosyjscy, jak  ostatnie w ypadki w y­
kazały, nie uważają się za zw yk łych  obyw ateli 
rosyjskich. W  dalszym ciągu żyją oni trady- 
cyam i, które dawno jnż utraciły wszelką treść 
realną. Życie  bieżące mówi do n ich : bądźcie 
obywatelam i rosyjskim i, dzielcie całkow icie losy 
w ielkiego cesarstwa, w skład którego wtrąceni 
jesteście bezapelacyjnie przez historyę.

Niech dobro je j będzie waszem dobrem 
i je j nitszczęście —  waszem też. A le  koła kie­
row nicze Polski tracą wszystkie siły dla innych 
celów, dla odrodzenia dawno pochowanej ch i­
m ery. W  rezultacie najbardziej zdolne plem ię 
svowiańskie nie idzie ramię w ramię z najpo- 
tężniejszem plemieniem słowiańskiem, lecz w al­
czy  z niem, dążąc do politycznego i kulturalne­
go wyodrębnienia. Cala siła wewnętrzna narodu 
w yczerpuje się wskutek tego na walkę bezpło­
dną, nie obiecującą żadnego rezultatu.

W  Austryi również cała siła plemienia 
polskiego absorbowana jest n» podporządko­
wanie sobie ludu rosyjskiego. Żadnych resztek 
żyw ej siły, któraby m ogła pójść na poparcie 
w spółplem ieńców poza granicam i R osyi i A u ­
stryi, nie pozostaje — i Polacy pruscy p ozo­
staną odosobnieni, twarzą w twarz w obec za­
miarów i chęci wszechniem ieckich, okrutnych, 
bezlitosnych, nie zatrzym ujących się przed ni- 
czem.

300 m ilionów, które książę B iilow  gotuje 
się rzucić na walkę z Polakami, nie złamią być 
może kulturalnej w ytrzym ałości słowiańskiego 
plemienia. Jednakże walka będzie ciężka i od­
powiedzialność za nią w 3/i spadnie na kierow ni­

ków narodu polskiego w R osyi i Austryi, k tó ­
rzy dotychczas nie potrafili ocenić godniespra- 
wy ogólno słowiańskiej i w yodrębniającej P o ­
laków od Słow iańszczyzny na uszczerbek i P o ­
laków i S łow iańszczyzny1'.

1 izby sądowej.
Monaco, 3 grudnia.

(Zawwtknranie bogatej Szwedki).
Dzisiaj przed sądem przesunęło się kolejno 

dwudziestukilku świadków. Z  ich relacyi do­
wiedzieliśm y się wszystkich szczegółów zbro­
dni, jak ona powstała i jak  ją  wykonano.

Siostrzenica pani V ioletty Goold, panna 
Izabella Girodin, mieszkająca z wujostwem , 
złożyła  w swych zeznaniach wiele nader zaj­
m ujących obserw acyj psychologicznych. I tak 
opowiedziała ona, że oddawna już znała panią 
Lew in i bardzo się z nią zaprzyjaźniła, jako 
z kobietą młodą, ładną i nadzwyczaj sym paty­
czną. Spotykała się z nią u swoich koleżanek 
z pensy i, ale je j ciotka Y ioletta  Goold je j nie 
znała wcale. D opiero pewnego dnia bogata A n ­
gielka mi&tress Gardner, mieszkająca w Monte- 
carlo, a znająca dobrze panią Lew in  i Izabellę 
Girodin, zaprosiła je  i m nóstwo innych osób 
do siebie na herbatę, a do Izabelli pow iedzia­
ła : „Przyprow adź pani także swoich w ujo­
stw a". Państwo Goold ‘skorzystali z tych  za­
prosili i tam poznali się z panią Lewin. Y io­
letta Goold przylgnęła do pani Lew in i poczę­
ła wyraźnie narzucać się je j ze swoją przy ja ­
źnią. Ciągle ją  zapraszała do siebie, nakłaniała 
ją . żeby  zamiast mieszkać w -hotelu, przeniosła 
się do je j willi, że to ją  będzie znacznie taniej 
kosztowało, pożyczała od niej pieniądze — wre­
szcie sprzedała jej za sto franków tajem nicę 
w ygryw ania  w trenie et ąnarante, ale pani L e ­
win, postępując wedle tego systemu, pierwszego 
zaraz wieczora przegrała 500 franków.

W  miarę jak  wzrastała przyjaźń pani 
Y ioletty  Goold do pani Lew in zmniejszalypsie 
zasoby pieniężne pana W era Goold. Coraz czę­
ściej nachodzili dostawcy z rachunkami i coraz 
groźniej domagali się zapłaty.

W  dzień, w którym zbrodnia dokonaną zo­
stała — zeznaje panna Izabella G irodin — 
ciocia  ka z*ła mi o godzinie 4 -tej iść do moich 
znajom ych i w rócić dopiero na 7-mą na obiad. 
Ciocia była ubrana w różową bluzkę.

—  P r z e w. : Bluzkę tę m am y tutaj ; jest 
ona cala zakrwawiona. Czy to ta ? (I każe •wo­
źnemu ją pokazać).

—  Ś w i a d e k .  Ta sarna. A  kiedy wróciłam  
wieczorem , to ciocia była w białej bluzce, a 
wujaszek w tem samem co i przedtem ubraniu. 
Ciocia była  zupełnie spokojna i taka jak  zaw ­
sze, a wujaszek ogrom nie znerwowany. Ciocia 
jadła  obiad z wielkim  apetytem , dobierała pie­
czystego i sałaty, a wujaszek n czego nie dotknął. 
D opiero kiedy ciocia mu pow iedziała: „ (jue tu 
es un wtbecilelu (A leż jesteś g łu p i!) — zjadł 
trochę sałat}'. Nie wiedziałam dlaczego wuj jest 
tak zirytow any i myślałam, iż może tak trudno 
jest mu dostać pieniędzy. P oobiedzie  poszliśmy 
w szyscy truje na spacer; wujaszek ciągle zo ­
stawał z t} lu , a ciocia go za to łajała. K iedy 
w róciliśm y w ieczór do domu, nie pozw olono mi 
wejść do pokoju wujostwa, lecz kazano, abym  
poszła wprost do m ojego pokoju. I tak przez 
wszystkie dni następne nie w olno mi było 
wejść do pokoju wujostwa. A ż  dopiero po 
w yjeździe wujostwa do Marsylii weszłam tam 
i o mało nie zemdlałam, taki tam by ł fetor.

Jeden z ekspresów, niejaki Pous, którego 
państwo Goold zawołali z ulicy, żeby zaniósł 
kufer na dworzec kolejow y, zw rócił ich uwagę 
zaraz na to, że kufer ten bardzo śmierdzi. Oni 
zaś mu odpowiedzieli, że to dziczyzna. W tedy 
on zauważył, że kolej gotow a nie przyjąć tak 
ś m i e r d z ą o ej dziczyzny.

Pakier kolejow y, którem u powierzono na­
danie tego kufra na wagę, i który zw róci! nań 
uwagę ajenta policyi, opowiada ja k  państwo 
G oold, kiedy polieya zbliżyła  się do kufra, 
chcieli ueiec i jak  jem u ofiarowywała pani 
Y ioletta  Goold 100 franków, aby m ilczał i ku­
fer nadal na wagę. On jednak nie przyjął tej 
kw oty, bo dom yślił się, że tu jest jakaś zbro ­
dnia.

P  r z e w. Cześć ci się należy obywatelu, 
za tw ój czyn  szlachetny.

Kom isarz policyi na dworcu opowiada, że 
kiedy kazał o tw o rz jć  kufer i odsłoniły się w 
nim zw łoki kobiety, pani Y iolleta Goold ze­
zn ali do protokołu że są to zw łoki jakiejś la ­
dacznicy, która je j męża ściągnęła na drogę 
rozpusty i że tę ladacznicę zam ordował w jeg o  
pokoju je j kochanek, niejaki Edw in Baecker, 
syn tej pani Baecker, u której Yiolet.ta Goold, 
ja k  się później okazało ukradła była bransole­
tę i 300 franków. Tego Edw ina Baeekera zna­
ła pani Goold, gdyż on dawniej baw ił w M o­
naco, ale jeszcze na sześć m iesięcy przed za­
m ordowaniem Em m y Lew in  przeniósł się do 
Londynu.

— Na zapytanie moje —  m ówi kom isarz: 
„D laczego pani zajęłaś się zw łokam i tej lada­
czn icy  ? “ — odpowiedziała pani V ioletta Goold, 
iż dlatego, że nie chciała kom prom itow ać na­
zwiska swego męża, ponieważ to w jeg o  poko­
ju  ów  Baecker zam ordował tę dziewczynę. 
W  ciągu jednak dalszych indagacyj zmieniła 
zeznania, że to je j mąż zam ordował tę dziew­
czynę, dlatego, że ona się kochała nie w nim, 
ale w Baeckerze. W  końcu zaczęła się tak p lą­
tać w  zeznaniach, że kazałem ją wyprow adzić, 
a w prow adzić je j małżonka. W ted y  on z p ła ­
czem ukląkł przedemną i opowiedział, że żona 
ułożyła plan tego morderstwa, że on by ł tylko 
ślepym  w ykonaw cą je j rozkazów, że on zadał 
pani Lew in  cios puginałem  indyjskim , ale że 
żona zadała je j cios zw ykłym  nożem  kuchen­
nym w serce i z taką siłą, że nóż zanurzył się 
w ciele po sam trzonek. R zeczyw iście w tuło­
wiu ofiary tkw ił ten nóż n iew yjęty  wcale. 
Natomiast rana od puginału prawdopodobnie 
nie była  śmiertelna. K iedy  zw róciłem  jeg o  u- 
wagę na to, że żona jeg o  m oże tę zbrodnię ży ­
ciem zapłacić, on się zląkł ogrom nie, zaczął 
w szystko odw oływ ać, utrzym yw ał, że to ty lko 
on zam ordował panią Lew in, a żona jest zu­
pełnie niewinna i żadnego udziału nie brała 
w zbrodni.

Inne zeznania są mniej ważne, albo po­
twierdzają tylko to, co już jest znane z innych 
opowiadań.

Trybunał nabrał przekonania, że m order­
czy  cios zadała ofierze pani Goold, a nie je j 
małżonek i dlatego to skazał ją  na śmierć, 
a jeg o  jako w spółw innego na dożywotni© wię­
zienie.

*  #*
Lw ów , 7. grudnia.

(Zemsta złodziei.)
Jeszcze w styczniu br. ukradli by li trzej 

złodzieje: Jan K ubik, M aryan M aślankiewicz i 
K arol Szczerniński palto zim owe p. Zygm un­
towi Schellerowi i natychm iast sprzedał’ je  
handlarzowi rzeczy kradzionych (handlarz taki 
nazyw a się w języku  złodziejskim  „blatDikiem ") 
Barucbow i Bergerow i za S koron, jakkolw iek  
wartość je g o  dochodziła 100 koron. A liści jesz ­
cze tego samego dnia dowiedzieli się złodzieje 
z gazet, że w paic.ie ow em  znajdow ało się w 
jednej z kieszeni 1.000 koron. Natychmiast 
więc pośpieszyli do Bergera i zażądali zwrotu 
paltotu. Berger uczynił to z gotow ością za­
brawszy jednak poprzednio z kieszeni gotów - 
kę. W  jakiś cza-s potem wszystkich trzech z ło ­
dziei zaaresztowano i wówczas dali oni znać 
Bergerowi, że jeżeli się z nim i ow ym  tysiącem  
koron nie podzieli, to oni go przed sądem w y ­
dadzą. Przestraszony Berger przyrzekł dać część 
pieniędzy, ale żal mu się było rozstawać z 
groszem tak łatw ym  sposobem nabytym , w ięc 
z w ypłatą zwlekał. W ted y  złodzieje dali znać o 
nim prokuratoryi. Zanim jednak skonfrontowa­
no z nimi Bergera, zdążyła Bergerowa ułożyć 
się w kaźni z złodziejam i co do spłaty i dała 
im a cout.o 10 koron, gd y  więc do konfronta- 
cy i przyszło, w szyscy trzej złodzieje orzekli, że 
to nie jest ten handlarz, co od nich palto ku­
pił, że tamtem był znacznie niższy a grubszy. 
Puszczono w ięc Bergera wolno, tam tych zaś 
zasądzono, każdego na 5 lat ciężkiego więzie­
nia. Tym czasem  Berger, zadow olony, że się 
tak łatwo wywinął, okpił tam tych i dał tylko 
żonie jedn ego z nich koronę. Z irytow ani tem 
złodzieje donieśli o wszystkiem prokuratoryi.

Skutkiem tego toczyła  się przed tutej­
szym trybunałem' karnym przez parę dni roz­
prawa przeciw  B arucbow i Bergerowi, oskarżo- 
nomu o świadome kupowanie skradzionych rze­
czy, tudzież przeciw  jego  żonie Sali Berger, 
oraz pośrednikom  w handlu kradzionym i to ­
warami Belli Lodner i jeg o  córce Cyw i Lodner.

W  czasie rozprawy wyszły r.a jaw  bardzo 
zajm ujące rzeczy z zakresu handlu kradzionym  
towarem. Okazało się bowiem, że na kradzieży 
sto razy lepsze interesa robią ci, co ten towar 
nabywają, niż ci, co go ukradna. Złodzieje b o ­
wiem pragnąc jak  najrychlej pozbyć się rzeczy 
kradzionych, sprzedają za bezcen. Dość powie­
dzieć, że owe futra skradzione u p. Platowskie- 
go, o których onegdaj pisaliśmy, sprzedali z ło ­
dzieje za 55 koron, jakkolw iek  wartość ich do­
chodziła 3000 koron. N ic też dziw nego, że Ber­
ger, który ofieyalnie jest ty lko najzw yklej­
szym handlarzem, posiada piękną kam ienicę na 
Zam arstynowie, kupow ał on bowiem  zawsze 
kradzione rzeczy w tym stosunku, że płacił za 
nie najwyżej' je .ltn  lub dwa procent. W łaści­
wie więc zysk cały on osiągał, a nie ci złodzie­
je , którzy kradli. Na ogół w ięc biorąc, blatni- 
cy  nie narażając się na żadne niebezpieczeń­
stwo, zarabiają dziewięćdziesiąt kilka procent 
na sto na towarze kupionym  od złodziei. W o ­
bec tego na, całym  świeeie blatników karzą o 
wiele surowiej, aniżeli złodziei. W ychodzą  b o ­
wiem sądy z założenia, że g d yb y  nie było bla- 
tników, to nie by łoby  złodziej, bo nie m ając 
gdzie pozbyć się skradzionego przedmiotu, nie

m iałby ten przedm iot dla złodzieja, żadnej w ar­
tości. Nasz sąd wyszedł jednak z innego zało­
żenia i tego blatmka Bergera, który pom im o; 
że jest zw ykłym  handełesem i dorobił się w cią­
gu kilku lat dużej kamienicy, skazał zaledwie 
na 14 m iesięcy więzienia, a jego  żonę, która 
mu wszystko ułatwiała i we wszystkiem pom a­
gała, tylko na dwa miesiące.

K  A
Lwów 7 grudnia.

Połączenie nazwisk. Cesarz austryacki przy­
chylając się do prośby pani M ani z lir. Hutteu 
Czapskich Osiecimskiąj, zezwolił reskryptem z dnia 
19-ego z. m., aby najstarszy jej syn, właściciel 
znaczneg omajątku Pleszów pod Krakowem, Kazimierz 
Osieciinski, przybrał nazwisko: lir. Hutten Czapski. 
Nadal ma nazywać się i pisać : br. Kazimierz Osie- 
cimski Hutten Czapski. Rodzina lir. Hutten Czap­
skich pochodzi z Prus zachodnich, gdzie posnacla 
rozległe dobra ziomskie, do których przywiązane 
jest dziedziczne krzesło w pruskiej Izbie panów. 
Ponieważ obecny ordynat lir. Bohdan Hutten Czap­
ski, a również brat, jego hr. Aleksander są bez­
dzietni, przeto groziło w gaśnięcie tej linii Czap­
skich

Uzupełniające wybory do komisyi szacun­
kowej osobisto dochodowego podatku z trzech kół 
wyborczych okręgu, który stanowi miasto Lwów, 
odbędą się w następujących terminach: I koło wy­
bierać będzie 27 b. m. (od godz. 9 r. do 1 popoł.) 
w sali posiedzeń komisyjny cli w ratuszu na I-em 
piętrze; II koło dnia 30 grudnia w tej samej sali 
w tych samych godzinach; III koło dnia 31 b. in. 
w tych samych godz.inacb również w ratuszu, a 
mianowicie wyborcy od A do Ł w sali posiedzeń 
komisyjnych, a wyborcy od M do Z w przyległej 
sali obrad magistratu.

Spisek na życie Cesarza i arcyksięcia  
Ferdynanda. Jedno z najpłytszych pism węgier­
skich, goniące tylko za sensacją i kłamiące na 
funty, aby z tej sensacji wyżyć, doniosło, że po­
seł meksykański w Sawajoaryi zawiadomił konania 
austryackicgo w Argentynie, że jacyś anarchiści 
w Konstantynopolu postanowili zamordować Cesa­
rza austryackiego. Tak ułożona wiadomość mówiła 
sama przez się do czytelnika, iż jest żartem, a 
przecież naiwną tę bajeczkę- rozniósł telegraf po 
całej Europie. Nie jest że to dowodem, że ogólna 
inteligencja społeczeństw’ europejskich ogromnie 
dużo potrzebuje sensacyj ?

Lwowska Izba handlowa prosi wszystkich 
fabrykantów i przemysłowców w Galicyi, abv do­
nosili jej o każdym wypadku, w którym z braku 
wagonów nie otrzymali w porę węgla lub jakiego­
kolwiek surowca, a także nie mogli wyekspedwo- 
wTać swojego wyrobionego towaru.

t  Zo łia  z Kożmianów 1 o voto Przew łocka  
2 -0  voto Goniewska, matka znakomitej powie­
ściopisarki, pani Zofii Kowerskiej, umaiła dnia 
2-go b. m. w 89 roku życia w majątku swoim 
Wierzchowiska, w Królestwie Polskiem. Osoba 
wielkiego serca i rozumu, była ozdobą ziemiaństwa 
gubernii lubelskiej, a całemu ogółowi naszemu 
przysłużyła się bardzo przez wydanie ca świat i 
wyrobienie talentu tak znakomitej autorki, jak jej 
córka, p. Zofia Kowerska. Cześć jej pamięci !

t  Roman Jungiewicz, jeden z młodych a 
bardzo zdolnych poetów warszawskich, umarł tymi 
dniami. Kształcił się on na adwokata, kiedy wtem 
warszawska Gazeta Polska rozpisała konkurs na 
feljeton. Na ten konkurs posłał i on swą pracę, 
a sąd konkursowy przyznał mu pierwszą nagrodę. 
T* zdecydowało o jego karyerze, porzuci' prawo 
i wstąpił do redakcyi Wieku, a potem do reda- 
keyi Dziennika powszechnego■ Umarł bardzo mło­
do, bo liczył zaledwie 30 lat Dla charakterystyki 
jego twórczości poetyckiej podajemy tu jeden 
z jego ostatnich pięknych wierszyków, Oto on:

Urodziła się piosenka, urodziła z złotych snów, 
gdy nad ziemią wschodził zwolna srebrnołuki księ­
życ nówr.

Urodziła się piosenka z harmonijnych dwóch 
serc bić — co pragnęły z msrzeń swoich czar 
rozkoszy tutaj pić.

Urodziła się piosenka z szeptów starych le­
śnych drzew i wchłonęła w siebie cały tajemniczy 
gaju śpiew.

Urodziła się piosenka, jak na łanie wonny 
kwi*t i płynęła między ludzi, hen w szeroki, 
gwarny świat.

Popłynęła w świat szeroki, ocierała ludzkie 
łzy, blaskiem słońca haftowała biednych ludzi ci­
che sny.

Błogosławił ją świat cały, błogosław,-ił wszelki 
lud — bo w piosence zamknął Pan Bóg doczesne­
go szczęścia cud.

A poeta, który z łona swego światu piosnkę 
dał •— na tapczanie szpitalnianym obcy wszystkim 
w ciszy zmarł.

Pietrzycki o Stanisławie Wyspiańskim  
Staraniem „Bratniej pomocy słuchaczów leśnictwa“ 
odbędzie się w przysłym tygodniu odczyt Jana 
Pietrzyckiego pod tytułem: „Wspomnienia z chwil 
życia i twórczości Stanisława Wyspiańskiego14.

UBK

nia i łaski monarszej, nie m ogli uczuwać za­
zdrości ku W agnerow i, który bez żadnego ty ­
tułu rodow ego, ty lko geniuszem swoim w yro­
bił sobie wysokie stanowisko najbliższego przy ­
jaciela  króla. W agner by ł protestantem ; libe­
ralnemu królowi nie przeszkadzała różnica kon- 
fesyi do zażyłości; ale zaciekły ultrainontanizm, 
wszechwładny w Monachium, nie m ógł na to 
patrzeć spokojnie. Nareszcie rubryka w liście 
pryw atnej króla, która w ykazyw ała wrydane 
dla W agnera pieniądze, zaczęła gryść w oczy 
w ysokich dygnitarzy dworskich. Gdyby genial­
ny kom pozytor tyle kosztował, ile kilku gw ar­
dzistów, mc-żeby mu i pozw olono pobierać tę 
pęnsyę i tw orzyć dzieła, jak ich  ludzkość do­
tychczas nie znała; ale W agner miał kapryśne 
usposobienie, wym agania jeg o  irytow ały  tych, 
którzy z raeyi sw ego pochodzei ia, mieli je­
szcze większe. K ról spłacił długi W agnera — 
o, to nie do darowauia, król chce W agnerowi 
wznieść wspaniały teatr, pcha państwo do 
ruiny finansowej, krwawym  potem  narodu kar­
mi genialnego pasożyta. Cóż łatw iejszego jak  
podburzyć mieszkańców Monachium przeciw  
W agnerow i, zmusić króla bezw zględnem  w y­
stąpieniem do zerwauia z W agnerem , wszakże 
ten sam W agner był na barykadach drezdeń­
skich, chce niezawodnie państwo urządzić spo­
sobem kom unistycznym , chce w ym ódzna  królu 
zniesienie stałej armii, wydać naród na łup 
Bismarcka. N iesłychanie zręcznie zaaranżowano 
kampanię. A rtyku ły  w poczytnych  dziennikach 
m onachijskich, naturalnie anonim owe, zaczęły 
się coraz to żyw iej zajm ow ać W agnerem . 
Przedewszystkiem  zdołano zm ienić sym pa- 
tyę, którą się W agner niezawodnie cieszył 
u inteligencyi w niechęć ku niemu i je ­

go sztuce. Potem zaczęły się pojaw iać dokładne 
wiadom ości z dworu, w którym  sztuka W a ­
gnera była na pierwszym  plan ie ; plotki 
dziennikarskie o niełasce królewskiej, zmuszały 
zacnego m łodzieńca do serdecznych zapewnień, 
O zupełnem oddaniu się W sgnepow i, które L u ­
dwik natychm iast po ukazaniu się złośliw ych 
notatek, listownie przesyłał. A  złośliw ość ró­
żnych w pływ ow ych  osobistości była zaiste w y­
szukana. Pod koniec już niem iłego pobytu 
w Monachium potrzebow ał W agner pieniędzy; 
król chętnie udzielił mu żądanej sumy 40 ty ­
sięcy guldenów, które m iały mu zostać natych­
miast dyskretnie doręczone przez funkeyona- 
ryusza kasy królewskiej. Tym czasem  polecenie 
królewskie trochę odm iennie zostało wykonane. 
Przed kasę zajechał wóz z parą koni, na któ­
rym ułożono kilkadziesiąt w orków  z drobną 
srebrną monetą i tak pod osłoną straży dosta­
wiono W agnerow i do domu potrzebną mu su­
mę. Na całej odległej drodze tow arzyszył w o­
zowi ja k b y  um yślnie tłum ludzi ; po takism 
zdarzeniu m ogły dzienniki pisać, że do W agne­
ra ju ż  nie noszą, ale muszą pieniądze wozić. 
Słuszne b y ły  zdania, że fundusze królewskie 
są za szczupłe, aby m ogły bez narażenia skar­
bu państwa pokryć artystyczne plany W agne­
ra, ale ten sam skarb nie ucierpiał zbytn io z po- 

| wodu niesłychanych sum w ydanych na wznie- 
j sienie wspaniałych zam ków w górskich  okoli- 
■ cach Bawaryi, które Ludwik, po udaremnieniu 
! planu teatru w agnerow skiego w Monachium, 

z namiętnością kazał budować. Nie będziem y 
bronili W agnera przed zarzutem grubego nie­
taktu, który by ł ostatecznym powodem  stano­
wczej rady królewskiej, aby mistrz na pewien 
czas opuścił M onachium. W agner dom yślając

się, że kampanię przeciw ko niemu prowadzą 
kierow nicy polityk i państwowej, więc premier 
r . Pfordten i Pfistermeister, zażądał od króla 
dym isyi obu urzędników, w dodatku zażądał 
tego z łamów dziennika Munchcner (Seustc. JSach- 
richten. Po półtorarocznym  pobycie  w M ona­
chium musiał je  W agner op u ścić ; król wym a­
gał jedyn ie kilkum iesięcznego wydalenia się, 
na stałe jednak, mimo usilnych próśb nie w ró­
cił mistrz do miasta, które witał jak zbawienie, 
opuszczał ja k  L ot Sodomę.

Zam ieszkał w Szw ajcaryi nad Jeziorem 
Czterech K antonów , w Triebschen. Dla Ludw ika 
by ł to cios bolesny; zburzono mu, jak  mówi 
Glasenapp, uie domek z kart, ale całą przy­
szłość. Mimo oddalenia serdeczny stosunek z 
królem nie uległ zmianie, nie ostygł. Często 
mieniały się listy; król w każdym  prawie za­
klinał W agnera, aby w rócił do Monachium. 
N ajpiękniejszym  dowodem  miłości, jaką ży w ’ ł 
do genialnego przyjaciela, by ło  odwiedzenie go 
w Triebschen w r. 1866 w dzień urodzin d. 22 
maja. Ludw ik nie uwiadam iając n ikogo z swe­
go otoczenia w yjechał jedynie w towarzystw ie 
lokaja konno z Starnberg do stacyi kolejow ej, 
skąd sam, przez n ikogo nie poznany, udał się 
do Luzerny i Triebschen. Dwa dni zabawił u 
W agnera. W  annałach etykiety dworskiej w ypa­
dek ten powinien b y ć  zapisany w czarnej księ­
dze ciężkich przewinień.

Jak silnie i stanowczo obstawał W agner 
przy zamiarze wykonania Pierścienia Nibelunga 
jedyn ie w cyklu  czterech po sobie następują­
cych uroczystych przedstawień w specyalnie na 
ten cel wzniesionym  gm achu teatralnym , do­
wodzi zachowanie się mistrza przy sposobności 
wykonania Złota Rena i Walkiryi w Monachium,

które n iecierpliw y Ludw ik polecił wystawić, 
zanim jeszcze W agner ukończył ostatnią część 
gigantycznego dzieła, Zmierzch bogów. N ie m o­
gąc wbrew życzeniu królewskiemu wprost zaka­
zać wystawienia dwóch tych części, zachował 
się w obec dokonanego faktu z przykrą ć la  Lu­
dwika obojętnością, nie kry jąc się zupełnie z 
żywem  niezadowoleniem , któremu nawet dał 
wyraz w złośliwym  wierszu. Nie oszczędził w 
nim nikogo, nawet królewskiego inioyatora, a 
w ostrych słowach bronił, wyłącznie jem u ty l­
ko przysługującego prawa strzeżenia Pierście­
nia: „baw cie się, karły, pierścieniem, niech w a­
szą głupotę za p ła ci; lecz znacie przekleństwo, 
a ono chce, aby nikomu dzieło się nie udało, jak  
tylko temu, który bez bojażni strzeże złota 
Renu; a waszą zabawę trw ożliwą wnet pokryje 
m glisty hełm N ibelunga .11

Tak, w szyscy się bali, nawet król zaląkł 
się i cofnął się przed wzniesieniem takiego te­
atru, jak i "Wagner uważał za jedynie odpow ie­
dni dla celów  swej sztuki, za ideał teatru w o- 
góle. Sam więc zabiera się do dzieła, śmiałego 
jak  czy n y  Z ygfryda , śmielszego od nich, bo 
musiał pobudzić do czynów  tysiące. Jak W otan 
olbrzym om  kazał wznieść wspaniałą swą sady­
bę, W alballę, tak twórca Pierścienia narodowi 
każe wznieść p rzybytek  sztuki: teatr w B ay­
reuth. I k iedy w r. 1876 poraź pierwszy za­
brzm iały fanfary na zaeisznem wzgórzu bay- 
renekiem, a na czele tłumów m iłujących wielką 
sztukę mistrza, w kroczył w św iątynię sztuki 
orszak złożony z cesarza, królów  i książąt, 
m ógł W agner w dumnem swem szczęściu po­
w tórzyć słowa W otana, które mit z piersi w y ­
p łynęły  na widok W alhalli:

„Skończony już wieczny mój czyn: 
na szczycie góry 
z*mczysko bogów, 
wspaniale lśni 
wyniosły gmach!

Jakem w śnie widział go,
Jakim chciałem go mieć, 

silnym i pięknym 
widzi go wzrok : 
dumny, wspaniały gmach!14

Tam  nie rew olucjon ista  spłaszczony pro­
sił m onarchów o łaskę przebaczenia, ale w y ż s z y  
od nich witał ich m ajestat: król-duch, geniusz!

Do Monachium przyjeżdżał W agner w w a­
żnych tylko chwilach. W  r. 1868 wykonano po 
raz pierwszy Śpiewaków norymberskich. W  cza­
sie prem iery siedział W agn er przy boku króla 
w jeg o  loży  galow ej. K iedy  rozentuzjazm ow a­
na publiczność żądała zobaczenia tw órcy dzieła, 
Ludw ik  nakłonił przyjaciela do podziękowania 
za ow acyę z loży. Dla wielu było  to poniże­
niem godności monarszej, ale m łody król znal 
zdanie Schillera, które królom  i artystom radzi 
razem chodzić. W  roku 1876 obecnym  był L u ­
dw ik na próbach generalnych tetrałogii; na 
pierwszym  uroczystym  cyklu  uie chciał m ie­
szać się w ceremonialne obyczaje, w rócił więc 
dopiero na. ostatni. Nad zaehwianem m ateryab 
nie przedsiębiorstwem objął Ludw ik w r. 1877— 
nie teoretycznie tylko —  protektorat.

W  trzy lata po śmierci W agnera zakoń ' 
czy ł Ludw ik tragicznie nieszczęśliwe życie. N* ! 
zamku Berg, gdzie w słouecznem szczęści'1 
spędzał podniosłe godziny z W agnerem , sai'1 * 
stanął na progu śmierci, pędząc ostatki życń4 
w mrokach ducha.

D r. Zdzisław Jahimecld.

HOTEL RESTAURAUYA i W INIARNIA
P I O T R A  K O t .» > Ń S K I E G  >

w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  p r o w a d z o n e

pod Trzema Koronami
we Lw ow ie,

Ul. TR Y B U N A L S K A  I. 10-

PO L E C A  PO K O JE  H O T E L O W E  wykw intnie urządzone zapewniające P. T. G ościom  troskliwą obsługę. P IE R Y  j
SZ O R Z Ę D N A  R E S T A U R A C Y A  sporządzą potraw y na maśle deserowem. A bonentów  na obiady i kolacye p r z y jm u j13 

po miernych eenatfu W IK A  S T O Ł O W E  na m iary sprzedaje po cenach nizkich.
Piw o Pilzneńskie B. 8 . na szklanki.



FR ZW łLĄ D  s dnia S Grudnia J9<>7. 3

Dyrekcya kolei państwowych donosi nam : 
Dziś nad ranem przerwał się na przestrzeni mię­
dzy stacjami Głęboką a Posadą Gliyrowską pociąg 
towarowy nr. 1288. Na pozostałą na przestrzeni 
część tego pociągu najechał od strony Cbyrowa 
pociąg ciężarowy nr 1263. Skutkiem zderzenia 
wykoleiło się u obu pociągów 7 wozów, co spowo­
dowało, że ruch pociągów między Chyrowem a 
Samborem chwilowo jest wstrzymany. Z dotych­
czas nadeszłycli do c. k. Dyrekeyi kolei państwo­
wych wiadomości wynika, że nikt ze służby kole­
jowej nie odniósł poważnego uszkodzenia.

Zm arli. Władysław hr. Eussocki, radzi a na­
miestnictwa i długoletni starosta brodzki, zmarł 
wczorajszej nocy w Brodach. Był on mianowany 
honorcwym obywatelem tego miasta za zasługi, ja­
kie dla mego położył, a nadto kawalerem orderu 
żelaznej korouy . podkomorzym cesarskim. Szano­
wano go i ceniono bardzo wysoko, jako człowieka 
ze wszech miar porządnego. R. i p.

Z  Rohatyna nam piszą: Nasza rada gminna 
uchwaliła n specjalnie zwołanem posiedzeniu za­
protestować przeciw przedłożeniem antypolskim w 
sejmie pruskim, jako w wysokim stopniu niekultu­
ralnym i przeciwnym wszelkim pojęciom o moral­
ności i etyce ; wyrazić cześć i uznanie tym posłom 
w austryaekim parlamencie, którzy ten nowy za­
mach na naszą narodowość pod zaborem pruskim 
potępili.

W  sprawie przywłaszczenia sobie listu 
pieniężnego z Ameryki, z kwotą 1,200 koron 
adresowanego do krawca Mojżesza Richtera, ska­
zany został szynkarz Mojżesz Richter z Mostów 
Wielkich na 14 miesięcy więzienia.

NOWOŚĆ teatralna. W e Włoszech zaczynają 
teraz wprowadzać praktykowany w Hiszpanii zwy­
czaj, że się kupuje bilet do teatru nie na cały 
wieczór, ale na każdy akt z osobna. Taką inowa- 
eyę wprowadził Fossati w Medyolanie. Dał cztery 
jednoaktówki i sprzedawał bilety osobno na każdą. 
Nowość się podobała i dochód był o 1600 franków 
większy, aniżeli w zwykłych warunkach. Okazało 
się jednak z tego, że publiczność nie lubi do późna 
siedzieć w teatrze. Na drugiej jednoaktówce teatr 
był nabity; na pierwszej i na trzeciej był mniej 
pełny, a najmniej było ludzi na ostatniej.

tem peratura  dnia 5 grudnia o godz. 7-sj 
rano wynosiła: w Galicy! zachodniej — 2, we 
Lwowie — 1, w Tarnopolu -j- 1, w Ozerniowcach 
J_ i w Wiedniu -i- 1, w Salcburgu — 2, w Ora-
c.u -f  1, w Pradze 1, w Tryeście -f 7, w Abbazyi
-(-6, w Raguzie -j- 9, w Budapeszcie ty 4, w 
Berlinie — 1, w Hamburgu -j- 4, w Monachium
— 3. w Zurychu ~j-1, w Genewie - f i ,  w Lugano
- f  1, w Anglii ty 3, w Paryżu - f  1-1, w Biarritz
-4- 15 w Nizzy -1 7, w północnych Włoszech’ 2,
we Florencji -f- 5, w Rzymie -{ 7, w Neapolu 
- f  9, w Palermo — 11, w Madrycie -| 8, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie— 3, 
w Warszawie — 3, w M.oslwtie —  8, w Kijowie
—  4, w Odessie — 1, w Sarajewie ty 1, w Bel­
gradzie - f  2, w Bukareszcie - f  6, w Sofii -j 3, 
w Konstantynopolu - f i l ,  w Ateuacb - f  14 (Tem­
peratura według Celsiusza).

Sten powietrze. T. o godz. 7 rano +  1 R. 
w poł. +  1 E, Bar. 759. Spada. Deszcz.

Nic dziwnego.
— Czyż podobna, abyś nie znała nazwiska swo­

jej najlepszej przyjaciółki?
— Cóż w tem dziwnego? Ja nawet liie wiem, 

jakie za rok będzie moje własne nazwisko.

O dpowiedź Adm inistracji. W P. Stanisław 
Rrólicki ze Strzyżowa. Żądane numera są do dy- 
spozjTcyi.

Siłę do pracy tak umysłowej jak fizyez., Qj 
dostarcza żołądek. Ten najważniejszy organ ciała 
ludzkiego wymaga szczególniejszej pieczy i dlatego 
na punkcie jego należy bardzo uważać. W żołądku 
tak jak w maszynie z czasem nagromadzają się 
nieczystości. Zepsuty i zanieczyszczony żołądek 
sprawia złe trawienie i brak ap6tytu. Kto zaś co­
dziennie po jedzeniu wypije kieliszek „Benedy- 
ktynki11, ten nigdy skarżyć się me będzie na żołą­
dek lub niestrawność.

Ten nieoszacowany likier jest niezbędnym po 
każdem sutszem jedzeniu, gdyż on rózgi zewa i po­
budza czynność trawienia. Prawdziwa Benedy­
ktynka znajduje się w każdym dobrym składzie 
win i delikatesów.

Widowiska koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowis

Dziś: popołudniu „W icek i Wacek," komedya Z. 
Przybylskiego, wieczorem „Żydówka", opera Hide- 
vyego, występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera — 
W  niedzielę popołudniu „Cyrano de Bergerac" Ro- 
standa. —  W  niedzielę wieczór „Wesoła -wdówka". 
—  W  poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo­
ralności", komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wicza. — We wtorek „Trubadur", opera Yerd/ego, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera. — We 
środę „Cenzor moralności." — W e czwartek „Car­
men," opera Bizeta. W jTstęp Bel Sorel i Aug. 
Dianni.

Z  Filharmonii, Helena Morsztynówna grała 
pierwszy raz w Krakowie w listopadzie b, r. Miała 
tak wielkie powodzenie, że została, zaangażowana 
na drugi koncert na 18 grudnia. Po występie w 
Filharmonii lwowskiej udaje się do Bukaresztu, 
gdzie też ma jeszcze grać tego miesiąca.

„The Empire V io “ dzisiai i codzh unie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. m  w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

„Excels ior,“ kinoteatr w Filharmonii. Na
wzór tego rodzaju teatrów angielskich i francuskich, 
rozpoczyna przedsiębiorstwo krajowe przedstawienia 
nader zajmujące w sali Filbai monii. Program przed­
stawień obejmuje wido-wiska historyczne, rodzajo­
we i dramatyczne, dalej cuda przyrody, nowocze­
snej techniki, przemjTsłu, sensacyjne wypadki współ­
czesne w żywych obrazach. Nie brak i wesołości 
dla widza komika, humor, luzye, czarodziejskie 
efekty, tańce mają również miejsce w doborowym 
programie. Oprócz wieczornych i popołudniowych 
przedstawień (w soboty i niedziele), mają być i 
przedstawienia na wzór „Uranii" co środy z odpo­
wiednio dobranym programem dla młodzieży szkol­
nej. Geny, jak na wygodne miejsca w pysznej sali 
w Filharmonii, nader niskie, umożliwiają i najmniej 
zamożnym pogodne, zajmujące, pouczające i rozwe­
selające spędzenie wieczoru Nie wątpimy, żo publi­
czność lwowska poprze te wszecknrar uznania go­
dne usiłowania przedsiębiorstwa, którego cele są 
nietylko spekulatywne, ale i humanitarno-oświatowe.

Z  Colosseum. Obecny nadzwyczainy pro­
gram ściąga codziennie tłumj publicznośoi, pragną­
cej spędzić wieczór mile i wesoło. Znakomita jazda 
na kole dwu gimnastj-ków Bogard and Darley, któ­
rzy ten sport połączyć potrafili z karkołomnemi 
sztuKami na rozpędzonym rowerze, niezwykła zrę­
czność e-kamotera Chariesa Cherber cienie 
rąk jego, parodjujące znakomicie głowy zwierząt i 
ludzi, a nawet całe pantominy, akt gimnastycznej 
les Ploetz Larellas, bardzo komiczni muzykalni eks- 
centrycy The 3 Brooklj no i bosa tancerka *la

i

Miily" są wprost sensacyjnemi znakomitościami 
obecnego programu. Oko widza doznaje przyjem­
nych wrażeń w tysiącu barw świetlanych, rzuca­
nych na „cudowną grotę", w której Miss Gertrud 
się ukazuje — humor skrzącjr cię pada ze sceny 
w polskiej aktówce „Przeciwny skutek", w któ­
rej pani Kalinowska, Greczjiiska i Czermańska 
panowie Modzelewski, Skotnicki i Barwińsk. zna­
komitą grą wywołują co chwilą, wybuchy śmiechu 
i zbieiąją rzęsiste brawa. Programu dopełnia cała 
sery a wspaniałych obrazów Yitograplm, z których 
„Rozbójnicy morscy" następnie „Konkurs hippiczny 
w Londynie", w którym widać króla i królowę 
Anglii, jakoteż świelne obrazy śpiewające wywołu­
ją zachwyt, u rozbawionej publiczności.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie-
W  sobotę „Lelewel" St. Wyspiańskiego; w nie­
dzielę popołudniu „Obrona Częstochowy", wieczo­
rem ..Bolesław Siniały," dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego; w poniedziałek „W yzwolenie" St 
Wyspiańskiego.

Literatura i sztuka,
* Stanisław W itkiew icz. „ /?  Tatru. Lwów. 

Nakład Towarzystwa wydawniczego. 1907. Sti.258.
P. Stanisław Witkiewicz zajął zarówno w ma­

larstwie, jak i w literaturze berdzo wybitne stanę- j 
wisko. Nazwisko jego nietylko jest sympatyczne, 
ale jest nawet hasłem.Każdy inteligentny człowiek, 
chociażby się z nim mo zgadzał, chętnie bierze je ­
go prace do ręki, z powodu, iż wie, że się spotka 
z samodzielnym umysłem. Wielu zaś chwyta je 
z tą gorączkową namiętnością, z jaką się staje pod 
sztandarem, mającym dopiero wywalczać sobie prze 
bojem uznanie. Myśmy niektóre prace p W itkie­
wicza przeczytali z wielkim pożytkiem i także z 
wielkiem zajęciem. Na tej zawiedliśmy się, a to 
dlatego, że napisana jest w narzeczu zakopaństiem. 
Może ktoby myślał, ż_ p. W7itkiewicz ziobił to 
z pobudek demokratycznych dla schlebiania ludo­
wym prądom i ucbybinia głowy przed tyra najli­
czniejszym zastępem obywateli, uważanych za ca­
łość narodu polskiego przez niejednego z demago­
gów, ubiegającego się o mandat poselski. Nie de­
magogiczne powody skłoniły szanownego autora do 
pisania w gwarze z&kopańskiej, którą on nazywa 
zakopiańską. Usprawiedliwia on swój postępek na 
stronicy 59 w następujący sposób :

Od czasu kiedy lud przestał być dla społe­
czeństwa stadem szarych wróbli, w którom nie 
rozpoznawano kto Maciek — kto Wojtek i biano 
chłopa tylko jako rodzaj, jako tłum, nie przypusz­
czając nawet tego bogactwa indywidualności cha­
rakterów, które w nim dziś widzimy, znaczbnie 
ludu w literaturze i sztuce wzrasta z każdą chwilą. 
Poza badaniami etnograficznemi, chłop wchodzi do 
powieści i poezyi, jako żywa postać, jako niezbę­
dna składowa część obrazu polskiego społeczeń­
stwa, wchodzi ze swemi szczególnemi cechami 
obyczajów, pojęć i gwary.

Dotychczasowy jednak stosunek literatury do 
chłopa był zewnętrzny — używała go jako mate- 
rjału artystycznego, jako okrasy i uzupełnienia, 
obrazu, lub jako faktu, dowodu potwierdzającego 
pewne społeczne dążenia; teraz jednak przychodzi, 
zdąjo się, zwrot nowy w stosunku do umysłowości 
ludowej.

Jak Chopin wziął muzykę ludu w tem miej­
scu, w którem lud przestał ją dalej rozwijać i nie 
zatracając nic z jej charakteru, z jej istoty, treści, 
podniósł ją tak wysoko, jak sięgał jego geniusz, 
podobnie z innemi stronami umybłowości ludu dziać 
się zaczyna. Pojawiają się usiłowania bezpośrednie­
go zżycia się z ludową niepisaną poezya użycia 
gwary ludowej, nietylko jako dodatkowej przypra­
wy, ale też i jako samodzielnej formy wyrażania 
się duszy ludzkiej, formy, która może się rozwijać 
dalej z punktu, na jakim ja dziś u ludu Znajdu­
jemy. !  ̂ :

Lud podtatrzański, który dużo zapewne za­
wdzięcza przybyszom z dolin, inteligencyi, którą tu 
ściągają Tatry i która przyniosła nietylko pienią­
dze, ale i trochę lepszych myśli i uczuć, znalazł 
w swo m ubogim na pozór skarbcu chłopskim k:l- 
ka cennjrch klejnotów, którymi się wypłaca za to, 
co ludzie Solscy (ma to zapewne znaczyć „z do­
lin". Przyp. Red.) mu dali.

I tuta pierwszą była muzyka. Jak daleko 
sięga sława muzyka Paderewskiego, a sięga ona 
wszędzie tam, gdzie doszła cywilizacja europej­
ska, tak daleko sięgnęły melodye góralskie. „Nuta 
Sabałowa i Słodyczkowa", która w kompozycyach 
Paderewskiego nie straciły nic ze swego chara­
kteru, ze swojej treści psychicznej, brzmią dzisiaj 
od Tatr aż poza ocean, na Dalekim Zachodzie 
Ameryki.

O stylu Zakopiańskim wiedzą dziś wszyscy. 
W  ciągu jakichś dwunastu lat, od kiedy myśl ta 
pierwszy raz powstała dokonało się w tym kie­
runku tyle, postęp jest tak gwałtowny, że dziś już 
ani na chwilę wątpić nie można, że mamy bardzo 
poważny początek własnego budownictwa i wła­
snej ornamentyki. Jest wiele wskazówek, że to 
powstanie Zakopiańskiego Stylu jest może odro­
dzeniem tego, co, w miarę jak możniejsze warstwy 
społeczeństwa ulegały wpływom rozmaitych odcieni 
cywiiizacyi zachodniej, znikało ze dworu, zamku, a 
nawet chaty w dolinach, tu, za lasami i górami 
przechowało się, jak utajona, zdolna do rozwoju si­
ła cywilizacyjna, —  że Styl Zakopiański jest może 
zaginionym Stylem Polskim. Tem lepiej. Rodowód 
taki przekonałby tych, dla których ludzie, rzeczy 
i zjawiska dopiero wtenczas mają prawo bytu, 
kiedy się z licznych wj’ wodzą pokoleń, kiedy ich 
początki sięgają głęboko w dzieje. Badanie sztuki 
jest n nas tak jeszcze związane z zamiłowaniem 
do archeologii, że interes i urok budzą wyłącznie 
prawie ruiny : rzeczy stoczone przez móle i koła­
tki. Jeżeli Styl Zakopiański będzie mógł powołać 
się na przodków z przed kilkuset lat, umilkną o- 
statnie uprzedzenia, na jakie jeszcze natrafia.

Trzecim klejnotem,_ który zualeźl u górai. 
ludzie z dolin, jest gwara.

Lingwistyka i etnografia oddawna już zajmo­
wały się zbieraniem, porządkowaniem i badaniem 
pieśniI podań i bajek ludowych. Jakkolwiek nie 
zupełnie jeszcze, materyaly zebrane dotąd są jednak 
ogromne. Dość wspomnieć imię Kolberga, żeby 
uświadomić ten ogrom pracy i zdobytego przez nią 
mataryału przez jednego tylko człowieka. Lecz 
stosunek tych zb;eraezy i badaczy do poezyi ludo­
wej był inny' niż Chopina i Paderewskiego do lu­
dowej muzyki. To co tamci zebrali, są to mate- 
ryały, których może używać tak dobrze lingwista, 
jak i poeta, które jednak pozostały tylko materya- 
łami, dokumentami, mogącymi służyć do poznania 
duszy ludu, ale z tego stanu pierwotnego nie w y­
szły. Poezya ludowa urobiona przez bezimiennych 
twórców', związana z pewną melodyą, miała gotową 
stalą formę, którą wprawdzie brali poeci, lecz za­
chowując budowę wiersza I do pewnego stopnia 
nastrój psychiczny, odrzucali jednocześnie ludową 
gwarę. Podania zaś i bajki, albo były zbierane dla 
ich treści, albo też jako materyały do badań nad 
formami jęzjkowemi. Wskutek tego nie zwracano

uwagi na ich wartość literacką, na doskonałość 
formy, na zdolność poetycką opowiadającego i tem- 
samem nie dopatrzono żadnej wybitnej indywidual­
ności wśród opowiadaczj-; nie wydobyto żadnego 
imienia chłopa, władającego swoją gwarą tak, jak 
wybitni pisarze władają językiem książkowym. Był 
to dalszy ciąg patrzenia na lud, wyłącznie jako na 
rodzaj — na stado.

Pod Tatranr stało się inaczej. Tu żył Sabała 
— i to rozstrzygręło o losie gwary podhalskiej. 
Nietylko .a gwara sama przez się jest piękną 
i bogatą, nietylko pociąga urokiem swoich archa­
izmów, w których słychać echa Orzechowskiego, 
Kochanowskiego i znacznie dawniejszych form pol­
skiej mowy, lecz znalazł się jeszcze człowiek, który 
nią władał, jak pierwszorzędny poeta, a że był 
obdarzony duszą szerszą niż granice chłopskiej 
zagrody, więc gwara ta musiała się giąć i rozsze­
rzać, dopóki w niej nie skrystalizowała się cała 
poezya Tatr i góralskiego ludu. Ktokolwiek też 
miał poczuciu doskonałości i piękności języka, ten 
się z zachwytem wsłuchiwał w Sabałowe opowia­
dania. Tu też pierwszy raz bajki i opowiadania 
ludowe zostały spisane, nietylko dla swej treści 
anegdotycznej, nietylko ze względów naukowo 
lingwistycznych, ale i dla swego artyzmu — dla 
swej doskonałości literackiej.

Spisał je w najdoskonalszej formie Bronisław 
Dembowski z zachowaniem całej zwięzłości, siły, 
obrazowości i humoru, jakie opromieniały mowę 
Sabały. Drukowała je W isła  i żałować należy", iż 
wskutek specyalnego charakteru tego doskonałego 
pisma, interesuje się niem niewielka tylko liczba 
ludzi, szcz6gólni6 miłująca ludoznawstwo, więc też 
prześliczne te bajki są prawie nieznane czytające­
mu ogółowi.

Jedną z tych samych bajek opowiedział Sien­
kiewicz. „Sabałowa bajka", dzięki jemu lest jednym 
z bardzo znanych i łubianych utworów' literackich.

Niedawno wyszła książeczka p. t. „Sabała", 
napisana przez górala p. Stopkę, w której jest 
sporo materyału, charakteryzującego góralską gwarę,

Lecz potrącona raz ta struna ludowej poezy 
nie milknie. Nietylko bezpośrednie spisywanie 
i odtwarzanie tego, co i jak powiedział Sabala, 
pociąga Judzi Kazimierz Tetmajer napisał gwarą 
p’’ękny „List Hanusi", który ma być fragmentem 
dotąd, niestety, nieogloszonego poematu.

Sienkiewicz w „Krzyżakach", dla swoich wo­
jewodów, kasztelanów i władyków znajduje w gó­
ralszczyźnie przepyszny wyraz. Jeżeli pisarz tej 
miary, władający z tak bezprzykładną łatwością 
językiem, gnący go w style tak różnych i boga­
tych odcieni, nie walia się oprzeć na ludowej 
gwarze charakteru swego dzieła, nie waha się 
wprowadzić mnóstwa wyrażeń i form językowych 
z niej wciętych, dowodzi to jej bogactwa, siły 
i żywotności.

Tymczasem jednak, gwarze tej grozi zagłada. 
Szkoła ze swoim językiem bezosobowym, pozbawio­
nym charakteru i życia, porywa biednego góralika 
i tego twórcę i dziedzica przepysznego języka bie­
rze w obcęgi wbija mu w głowę prawidła i nazwy 
częśe mowy, oduczając go jednocześnie od mówie­
nia dobrze i piękniu. On, który używając języka 
z dokładnością matematycznego wzoru, nie potrze­
bował żadnych szczudeł matematyki, dziś dowiadu­
je się o imiesłowie i za- lku, a nie umie ich potem 
użyć. Straszniejszej gwary nad tę, którą mówią tro­
chę poduczeni chłopi, a którzy, pod wpływem 
szkół, zaczynając gardzić gwarą ludową, usiłują 
mówić językiem podręczników i gazet — niepodo­
bna sobie wyobrazić. Potem przychodzi pobyt w 
wojsku, gdzie większość nabywa mnóstwa zwrotów 
i wyrazów niemieckich, które nagina i przeinacza 
dla pogodzenia z potrzebami swojej fonetyki, z tej 
mieszaniny - tworzy się języ* kuneelaryi gminnej, 
pokątnymh doradzoów, rzemieślników, służby dwor­
skiej, wszystkich tych biednych ludzi, których ży­
cie wydziera ze sfery ludowej i przerzuca na pół 
poduczonych, na inne pole pracy i zarobku. Niech 
kilka pokoleń przeidzie przez szkołę, wojsko, urząd, 
warsztat, niech przyjdzie gwałtowniejszy przypływ 
potrzeb i form cywilizacyjnych, a przepyszna ta 
gwara zaginie ze szczętem. Tuk się stać nie po­
winno.

Gdzieindziej dyalekty ludowe, prowineyonalne, 
mają swoją literaturę i dziennikarstwo. Dość wspo­
mnieć siły i bogactwo poezyi prowansalskiej, a 
rozpowszechnienie piśmiennictwa plaUdeutsclm, lub 
mespożytość dyalektów włoskich, których nie wy­
pleniła tej jakości i tylu wieków' kultura.

W  angielsko-auierykańskicli miesięcznikach 
Centura i Ilarpers Magazine, miesięcznikach, na­
leżących do najznakomitszych wydawnictw w języ­
ku angielskim, drukują sie powieści i opowiadania 
w rozmaitych dyalektach, jakie się wytwarzają pod 
wpływem objęcia olbrzymich przestrzeni świata 
przez rasę anglo-saską. Można wj nich czytać po­
wieści pisane gwarą kanf-dyjską, zaprawioną fran­
cuszczyzną i powieści z życia murzynów, pisane 
tym językiem, jaki oni z angielszczyzny' wytwo­
rzyli.

Najwznioślejsze i najcudowniejsze bajki, jakie 
kto napisał, —  bajki Tołstoja — pisane są gwarą 
wielkorosyjskiego chłopa.

Sądzę, że przykładów tych dosyć i że próby 
pisania gwarą góralską znajdą, w zasadzie, zupełne 
uznanie, a miejsce w literaturze- wyrobią sobie, o- 
czywiście o tyle, o ile znajdą się zdolni pisarze, 
którzy potrafią tą gwarą pisać".

Tyle słów szanownego autora. Nie był więc 
to wybryk fantazyi, że napisał całą książkę w na­
rzeczu góralskim, ale owszem ofiarna praca, połą­
czona z obowiązkiem pokonania nieza-wodnie wiel­
kich trudności, zanim autor zdołał malować swoje 
uczucia i formować takie oto naprzykład zdania: 
„Prosem ik piknie, na co pan nosom teli nóz o- 
krutny wse przy sobie?" Albo naprzykład takie 
głębokie rozmowy :

—  „A  kaz sie świat wzion ?
—  Ka sie wzien —  to sie wzion Co nr do

tego ? Cy bedem wiedzieć, cy ni -— od tego nie 
psybędzie mi nic. Ka sie wzion —- to sie wzion, 
bacciez ino, na jako nim jest. Co mi ta płaci wie­
dzieć;- kto mi cuhe usył —  coby ino culia była 
dobra. Tak i ze .świate, Ka sie wzmn — to sie 
wzion, ryktujmy się ino tak, coby ino na nim było 
dobrze".

Może p. Witkiewicz ma racyę ; moż" kulty­
wowanie gwary zakopańskiej przyniesie jal.i po­
żytek naszej literaturze, my uwierzyć w to nie 
możemy, tak, ial: nie wierzymy w przyszłość sty­
lu zaliopańskiego. A  jak jesteśmy zdania, że parę 
ornamentacyjnych pomysłów i parę architektoni­
cznych sposobów znajdujących się w stylu zako- 
pańskim, mogą znaleźć tylko zastosowanie przy 
budowie domów drewnianych, a absolutnie nie da­
dzą się zastosować do budowy domów kamiennych 

j lub murowanych, podobnież uważamy, że i gwara 
lakopańska o tyle może leszcze w literaturze byę 
wprowadzoną, o ile utrzymaną będzie w zakresie 
filozofii i potrzeb chłopskich, Skoro się tylko co­
kolwiek wzniesie piszący ponad codzienne myśl 
i uczucia prostego chłopa, to już absolutnie nie da 
sobie rady z gwarą zakopańską i zabraknie mu 
wjrazów i nie będzie wiedział jak tych wyrazów

używać i jak wyższe pojęcia w tych rudymental- 
nyeh zwrotach wypowiedzieć ?

Część ekonomiczna.
W i e d e ń , g ru d n ia .

(Z^£ Ze względu na to, że stopa procentowa 
banku angielskiego nie została zniżona, nastała 
na wszystkich targach pieniężnych dotkliwa 
reakeya. Najsilniej uwydatnia ń ę  ona jednak w 
Berlinie, gdzie eskont pryw atny w dalszym 
ciągu podrożał. Przytem  baruzo ujemnie od- 
działywnją nowe bankructwa, jak ie  miały m iej­
sce w Hamburgu

Ostatnimi dniami zbankrutowała tarn fir­
ma Ernest Ree, uprawiająca na wielką, skulę 
im port smalcu, tudzież firmy Schróder & Bu- 
terschorn J. B il  prowadzące szeroko rozgałę­
ziony handel skórami. W  Berlinie, zaś zastrzelił 
się kupiec Grtineberg z powodu m ilionowych 
stre"

Doniesienia z A m eryki konstatują, że o- 
graniczenn  produkcyi w przem yśle żelaznym  
v/ Stanach Z jednoczonych przymiera coraz wie,- 
ksze rozm iary. Z  hut należących do trustu 
stalowego zaledwie 40 procent jest jeszcze w 
ruchu

Z  Budapesztu -donoszą o nowem bankru­
ctw ie jertrmj z firm trudniących się handlem 
drzewa. Zbankrutowała m ianowicie tamtejsza 
firma K arola Aczela na przeszło 1V, miliona 
koron.

Na tutejszej giełdzie najdotkliw iej spadły 
akcye bankowe i kolejowe, podczas gdy? prze­
m ysłowe stosunkowa dobrze się trzym ały. U wa­
gę zwracało podniesienie się o 9 koron kursu 
akcyi karpackiego Tow orzystw a akcyjnego.

K raków. (Sprawozdanie Syndykatu Towa­
rzystw rolniczych z targu zbożowego w' Krakowie 
na Kleparru dnia 6-ego grudnia 1907 roku.) — 
Obecnie daje się spostrzegać większy popyt na 
mąkę oraz otręby, dowozy natomiast zboża bynaj­
mniej nie są znaczne. Wskutek tego każda poja­
wiająca się partya z łatwmścią znajduje nabywców. 
Wpływa to na wzmocnienie tendencyi, która na 
dzisiejszym targu była dobra, a za lepsze gatunki 
zboża płacono nawet wyższe ceny, jak na targu 
wtorkowym.

Sprzedawano: pszenicę białą od 13 00 do 13-35 
koron, czerwoną od 13'00 do 13-35, żvto od 12-20 do 
12 75, jęczmień od 8 40 do ltrOO, owies od 7-90 do 
8 25, groch zwykły od 11’75 do 12-20, groch Yic.toria 
do 12 00 do 14-75, groch (do siewu) na paszę od 
— •— do — ■— , wyka nowa od 7'50 do 8-00, bobik 
od 750 do 8-0->, kukurudza stara od 0-00 do 0-0<>, 
nowa od 8-40 do 8’70, Cinęuantino od 9-10 do 
9-50, otręby pszenne od 7’00 do 7-20, żytnie od 
7-10 do 7-3Ó, rzepak od 17-75 do 18-10. Wszyst­
ko za 50 klgr.

TEilLPuUUI ,,iH i
(Depesze poranne).

Bogumin- (Oderberg). Pom iędzy 7 wi< cz. 
a 2 w nocy przybyło  w  5 pociągach specyal- 
nycb  pruskich kolei żelaznych 3900 em igran­
tów, pow racąiących  z A m eryki do krsju. Na 
dw orcu nie by ło  miejsca, z tego pow odu p oło­
wa przebyć musiała całą noc na dworze przy 
temperaturze 2 st Celsiusza. W ie lk ’ e trudności 
sprawiało też umieszczenie pakunków, gdyż 
em igranci mieli około 1000 dużych kufrów 
i 5000 mniejszych pakunków. Przed dworcem 
odbyw ały się bitki celem dostania się do wnę­
trza. Interweniow ała żandarmerya. Em igrantów  
wytransportow ano stąd 4 osobnym i pociągami 
kolei K oszycko-B ogum m skicj - pociągiem  oso­
bnym  kolei północnej. P obyt na stacyi trwał 
5 godzin. Dnia 8., 9. i 10. oczekiwane dalsze 
transporty. Duża hala dla em igrantów oddaną 
zostania 9. bm. do użytku- powszechnego.

Paryż. Doniesienie dziennika ffmnaniłt, że 
rząd ma zamiar wydalić z wojska wszystkich tych 
żołnierzy, którzy' ważą mniej, niż 50 klgr., jest nie­
zgodne z prawdą. Rząd wprawdzie miał ten za­
miar, mniemając, że takich żołnierzy jest, co naj­
wyżej, kilkudziesięciu. Skoro jednak okazało się, 
że ich jest więcej, niż 15.000, odstąpił od tej my­
śli, pomimo, iż taką obietnicę złożył w komisyi 
wojskowej parlamentu.

(Depesze popołudniowe)
K raków . Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp 

w ybrała w miejsce p. Szaisl iego zastępcą dru­
giego dyrektora p Józefa J aw orn ick i'go , ku­
pca, radnego m iejskiego, członka kom isyi re­
w izyjnej Tow arzystwa.

Na uniwersytet na bieżące półrocze zim o­
wo zapisało się 2.771 uczniów , w tem na w y ­
dział lekarski 37 słuchaczek zw yczajnych , a na 
w ydział filozoficzny 101 słuchaczek zw yczaj­
nych, a 67 nadzw yczrjnycb.

Wiedeń. Rada przem ysłowa zajm owała się 
na wczorajszem  posiedzeniu wnioskiem, wśród 
jakich warunków m ożnaby dawać drzewo z 
lasów państw ow ych krajowemu przem ysłow i do 
przerabiania. Po dyskusyi uchwalono rezolucyę 
tej treści, że należy jak najwięcej uwzględm&ć 
przem ysł krajowy' drzewny przy sprzedaży drze- 
wafjjzwłaszcza w j tym  kierunku, aby po ró­
w nych lub przynajm niej w przybliżeniu podo­
bnych cenach odstępować drzewo tym , kt/w zy 
je  w kraju przerabiają.

Budapeszt. P cu cya  uwięziła policyanta 
Jasara, który, jak  się sam przyznał, wydał 
dziennikowi H Naplo tajny' okólnik w sprawie 
przybycia  anarchistów.

Petersburg Panuje zupełuy spokój, po­
wraca norm alny ruch.

W  wielu kościołach w Polsce zarządzono 
m odły z powodu pruskiego przedłożenia anty­
polskiego.

Petersburg. W  prezydyum  dum y w y ­
buchł konflikt. Sekretarz Zam ysłowski kazał 
bez w iedzy Chom iakowa w ydrukow ać odrzuco­
ny przez dumę adres praw icy w 3.000 egzem ­
plarzach, do czego zupełnie nic m iał prawa 
Pomimo to większość prezydyum  ośw iadczyła 
się przeciw  Chomiako-wowi. Poparł prezydenta 
tylko M eyendorf. Chom iakew jednakże użył 
swej w ładzy i kazał cały nakład adresu skon­
fiskować.

Z  powodu pogardliw ych słów Zam ysło- 
w skiego o papieżu zaprotestow ał p. Dmowski 
przeciw  niewłaściwem u wyrażaniu się o O jcu 
św., z którym rząd rosyjsk. zawarł konkordat.

Ekaterynosław . Na s‘ aeyę Lisyczańsk na­
padli rabusie, przecięli druty telegraficzne i za ­
grozili obecny ni ^rewolwerami, poczem zrabowa­
li kasę i podarli także pakiety w’ których m ieści­
ły  się iustrukoye na w ypadek m obiiizaoyi. Na­
stępnie zb ieg li; dziewięciu z nich później schw y­
tano.

Łódź. Onpgdaj na Bałutach członkow ie 
byłej partyi bojowej P. P. S. napadali na robo­
tników', w ycLoćząeyck  z fabryk. Powodem  miał 
byc samosąd dokonany na jednym  z bandytów. 
3 robotm ków  zabito, 5 ciężko zraniono, z tych 
jeden umarł, reszta w agonii.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOYJROK.

Lwuw — P łac M aryacki.
Przyjechali dnia 7 grudnia. M. br. Błażowski 

z Nowosicłki. J, br. Błażowska z RyczowTa. M, Ko- 
marnicki z Jarosławdc. T Schmidt z Poznania. 
L. i M. Makowiecki z Besarabu. J. Krocher ze 
Środy. L Mi.ler z Monachium. Inżynier Zdano­
wicz z Pi i 3 oid,vv a . R. Peschke z Linzu. S. Żuk- 
Skarszewski z Żukowa, J Jakubowicz z Póżnik. 
K. Wyszpolski z Rosyi. S. Potocki ze Stanisła­
wowa. Z. Zalewska z Warszawy.

h O T E L  FR A N C U SK I.
Rest auracya. Pokój do śniadań. Wszelkie unna 

delikatesy.
Lw ów  —  Plac M aryacki

Przyjechali dnia 7 grudióa. J. Maciolowski z 
Krakowa. G. Ostrow-ski z Sieniawy. A. Czaykow ■ 
ski z Pietniczan. Dr. S. Sosnowski z Dynowa. Dr. 
R. Urbanik z Tarnobrzega. R. Ordyński z Krako­
wa. A. Gajewski z Romanowa. S. Krasuska z Ul­
hówek. R. Heszel z Drezna. M. Nawrocki z Grobli. 
S. Birnbaum z Drohobycza S. Trebitsch, E. Deutsh, 
H- Ullmann, R. Schindler i A. Porges z Wiednia.

f ó A D , E S Ł A i U E .
Rubryka ta nic pochodzi od F,edak\:yi, nie bierze lei 

ona za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

prawdzjwe
j edyn! o i tnEię̂yprl

z  * r ;a r  kE. 
f r ó j k a t n s

Budapeszt 7 grudnia. (Giełda zbożow":). 
'Kursa w koronach i m  50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 13'27— J3 2-S, na pa­
ździernik 1 1 3 8 — 1P39; ży .o  na kwiecień 
1‘2 '44— 12'45, na październik lO'B5 — 10-36: owies 
na kwiecień 8 05—8’6u, na pażu;;i«roik ODO— 
9-00; kukurudza na maj 7 00— 7 61. Rzepak na 
sierpioń 17-10— 17 20. — O ferty na pszenicę:
nrerne. —  Chęć kupna: imerna. — UJpOaobie- 
nie: utrzymane. —  Pogoda; deszcz

Giełda południowa (godzina 12 mnut 50) 
Wiedeń 7 grudnia.

Marki 117.86, renta majowa 96 55, węgierska 
rente. koronowa 93-30, akcye: austr. zakl kr^lvt 
636 20, węg. zaał. kred. 754 00, auglobauku 292 50 
uuionbanku 533 00, bankvereinu 518‘00, lii Jerbaukn 
410 00, kolei państw. 661 50, lombardy 151 75, akcve 
kolei Eibethal 422 00, fabryki broni 455.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 588-00, Rima Mnranyi 520 00. prag. 
T. żel. OOOO-ÓO, losy tureckie l c 2 25 ruble 253-..90 
Usposobienie: spokojne.

ó°/0 renta rosyjska 1906 r. 88.60.

Łoeii-SB 7 grudnia. (Z izby hmidlowej).

Obliczenie w walucie koronowej

A Ł cy o  za 100 K . : Kolej gal. Kai Ludwika pc. 
400 Koron — .— do — — . Kolej dworsko-Czern -jasey 
po 400 aor. 650 —  do BIG — . llanku hipotecznego po 
400 or- BeOOO do BTG OO Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 tor. — . — do — .— . Tc w. budowy wagonów 
w Sanoku po 100 koron 400.— do 600-— • Banki? dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110.— .

I.Ssty s li.w iie  za 100 K .: Banku hipol. galir. 
e proc. ios. w W  lat. z 10 proc prem 109 60 do 110 30 
4 i pół proc. los. w ŁO lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los 
w 60 lat 9 .-'U. do 94-50. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 99'8J do 100 50. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9 4 1 0  do 91-70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi­
sja) 96-00 do OO (K), 4 proc los w 41 i poi tatach 96-00
do — , 4 proc. los w 56 lai 9 " GO do 9LS0.

za 100 R.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97‘t 0- 9 '-: U. Bukowińskiego fund. nmpin. b proc. 10100  
do 101-70. Koni Banku kraj, 4w,o/, (3-oj eniisyi) 99 50 do 
100 zO Kokjow- lokalne Banku krajowego 4-procenlowt 
po ZOO koron 93'£0 do 93 70. Potyczki kraj. z r 1873 
proc — do — 4 pr c. z 1893 r 95.00 —95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9^.00 do 92.70, 4r/0 bez podatku
(konwers.) 91 00 - 94.70,

ys-m ety. Bukat cesarski 1138 do 1113 Nanoleon- 
uor 19 06 do r9- '6. luG rubie rosijskie papierowe 252-00 
do 25ł 00. 100 marek niemieckich i 17 GO do 118.20.

Ruch pociągów kolejowych
ważny r.d 1 maja 1607 r według czasu środkowo-europej­

ski ego.

P rzycho d zą  do L w o w a:
Z Krakowa: Ł!.31ł , 1 .3 0 ,  Ł .4 0 * ,  5.5. *, 7.S5. 8  5 5 , 9,45 

6.26, 9.60*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczjak na dworzec, główny: 7.20. 12 (HI. 2 -1 8 .

5 40, 10.30*.
Z Podwcłoocysk na Podzamcze : 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15.

10 . 12 *.
Z  llzeroiowiei- 1 2 , 2 0 * , LOC, 2 . 2 S ,  ? .5 5 , 9 .0 0 *.

• Z Kołomyi: 10 06.
1 Ze Stanisław rwa: 8.05.

Z Rawy i Sokaia: 7.B-, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 1G.30, 1..55, 9.20».
Z E&wucmego: 7.29, 11 70, 10.50*.
Z TuchL: 3.61.

■Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwrowa:
Do Krakowa . 1 2 . 4 5 * . 3.46*, 8 . 2 5 ,  8.40 2 . 4 5  6. 1 5 *.

7 .0 5 * , 7.20, 41.00*.
Iio Rzeszo*a : 4.06.
Po Fodwołoezysk x dworca głównego: 6,20, 10.45, 2 ,1 7 ,  

j 1 00*. 1.1.15*.
: Do Pn.iweln' zysk z Podzam.-za ; fi.35, 11.OS, 2  3 2 ,  7 24* 

1 i 85*.
Po '"Winił:wiee : 2 . 5 1 ,  6.1C, 9.2>t, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryja: 11,30*.
Po F.awy i Sokala: 6 1 2 , 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*
Do Sami ora: 4}!00, 9 .0 , 4.30, w .im *.
110 Kołomyi i Żyoaczo-la: 2.35.
Do Przemyśla Lhyrnww 4 06 
Po Lawoeznogo: 7.30, 2 .26, 6 .2u*.
Po Bełżce: il'.G5
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

Uwaga. I ociągi pośpieszne drukowane są literr.mi 
tłnsUir.i: pociągi nccne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wie z. ir do 5 ruin. : 9 rano.

ina dalmatyńskie ś w ię t a  r l)ia!oli#  o<> i#j  f„v. $'•» — Cza« • £ * i<• jen «f.
Jósef P^oksz, Leona Sapiehy 
A n n a  Rossignon, Asnyka 4

2?>.



P R Z E G L Ą D  z dnia 8 grudnia 1907

•.J.y . ■ .. . .. . . »■ . . .. . ~i„  j. jŚ . CjM ,

T .

W i n  ce i i  ty  frif r< >sła w s k iw
em. pref. lwow skiego K onserw atorym  m uzycznego

po dłagiih a ciękich cierpieniach, zaopatrzmy sw. Sakramentami za­
snął w Panu dnia 7-go grudnia b. r ,  przeżywszy lat 81. 

Eksportacya zvłnk odbędzie się w poniedziałek dnia 9 grudnia 
b. r. o godzinie 2-giej po pojjłćniu, z Iv plicy Boimów na cmentarz 
Łyczakowski do grobowca familijnego, na który w cię kim smutku po­
została żona, córki, zięciowie i wnuki — krewnycli, przyjaciół i zr.ajo- 
irycb zaprasza ą

Nabożeństwo Żałobne odbędzie s'ę w kościele parafialnym 
św. Mikołaja we wt r  k dnia 10. grudnia b. r. o gadzinie 9 rano.

J,wów, dnia 7 grudnia 1907.
„Concordia11 A Karkowski.

Hipolit Śliwiński
Spdłka przemysłowa i Mowlia z oir. porpka

wyrabia i ma w zapasie 

w  s w o i c h  f;tł>3}  Suoeh w y r o b ó w  ( i c r ; n n i e / m  e h

lii za i ci razowe.
1 ) dachów kę tłoczony felcow aną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcowaną ;
3) karpiów kę;
4) cegle wszelkiego rodzaju, ja k  dętą, fasonową, 

okładzinową, zw yczajną itd .;
5) dreny i wszelkie inne w yroby  ceramiczne.

Roczna ptócya 
10,000.000 sztuk.

 ̂ T ow a r d ,b a row y . —  Ceny um iarkow ane. ^

Zam ówienia p rzy jm u je :

5. ar. tel. 528,
Kierownictwo fabr-ik w Drohobyczu i w. Rzeszowie. S p ó łka  

kred> tuwa budowniczych — Lw ów , K opern ika  3 0 .
K r . te l. 108(1

EKOELSSOR im teiti eiiiiiiiiii

Co ty.godnia
Pierw sze przedstawienie w sobotę  
7 grudnia o godz. ‘/ 28  w ieczorem .

Przv wRpólmb.iale koncertow ej 
o rk ies try  w ujskuw ej pod arty­
styczne n t lei "wuictwein kapelmistrza

p . flgwy znakomity doborowy program.
Codziennie początek o godz. */a9 v-ic-

cz. rem. Km  ec o g. dz. lo. H istoryczne, rodzajow e, d ra ­
m atyczne, najw spanialsze w i- 

W  medzM* i święta przwdsiawisrfia dow iska, w ypadki hum orysty-
popołudn‘owe o godz 1 i ej («e- czne, kom iczne i fan tazyjne i-

ny zniżour). lu zy ® . /.da:r»nia sensacyjne współ­
czesne i wypadki z dnia. -  Niezrów- 

YVe śrotfę popołudniowe przedstawić-’ nane obrazy cudów przyrody przemy- 
nią szkolne dla młodzieży. siu i techniki.

Szczegóły  podadzą afisze i programy

rssaa^łuflłGk jZłs

M o n o p o l

Herbata z Rączką
znana z dobroci od L.t 50 !  -
do nabycia w całei Galicy]

Juliusz (jros.se : : :
K rakó w , p a łac  Spiski. = — ■ ■

Z najwyższego rozkazu iego Ces. i K ró l. Apostoł. M o śc i

XXXVI!!. c. k. loterya państwowa
dla celów  dobroczynnych cywilnych

T  n f a w o  t f ł  i edy na w  A ustryi prawnie dozw olona za- 
i j O L c I  \ c l l u j  wiera 18.389 w ygranych  gotów ką w łą­
cznej kwocie 5 1 2 .& 8 0  L o r o n .

Giówna O O O  k *r01,
wygrana f ^ v V i v v w  gotówką.

Ciągnienie nieodwołalne 19 grudnia 1907. 
Los kosztuje 4  korony.

N a b y w a ć  d i  i c a  w  O d iz iiP e  P a ń s tw o w y c h  L o t e r y j  w e W ie d n ia  I I I .  
V o r 'le -e  Z o lU n u s trs s s o  7 ,  w  k . i l p k ln r a t h  lo te r y jn y c h , w  tra f ik a c h , w  n r tę  
d a c h  p o d a tk o w y c h , p o c » t*w y o h  i k n le jo n y - h ,  w k a u r.a ra e h  w y ra ia n y  » t e ; 
P L n y  g r y  k a j - u ją iy  o t r z y m u j*  ir a G s .  —  P r i e s j ł k a  t o n ó w  w o n a  od o j ła ty  
pocatowpj.

C . k . D /r e k c y a  L o t e r y j i a  ( O i d t  ał otor. i pińsitw)

Bu
- i

Już nadeszły
S  świeże towary południowe i takowe 

w najlepszych jakościach po cenach 
g| ńajnizszrycłi
0  c i  • j
0  H  ‘1 u  W  1 6  1  a
P  p o le c a  h a n d a l

Leonarda Soleckiego
^  L w ó w ,  u i .  B a t o r e g o  2 -

B B B S E B K H B B iaB ia  n

Losy na sp ła ty  polecamy od i  kor 
micaięc :nie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy­
kupiło losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedać na raty.
Dom B ankow y Schtitz i C h aje t 

l.wów, pl. Maryaclo 7.
Owe dw ie nieznajom e mi Panie, 

któ re  dnia 2 . li*to  ada roku ze ­
szłego m iędzy godz ią 7. a 8 . 
w ieczorem  w przechodzie  , / id z ‘a- 
łem  na u licy  A kad em ick ie j we  
Lw ow ie , w  bardzo w ażnej sp ra ­
w ie proszę najusilniej o podanie  
mi adresu swego i sposobu, jak  
m ógłbym  Im  tę spraw ę osobiście  
przedstaw ić.

K aro l C zauderna.__
Fortep ian  koncertowy opancerzony 

110, „Mignon" meucinany 2i0  /l. Kalinow­
ski. Zuhńskiego 6.

N aczyn ia  emaliowana najtrwalsze: 
„stiuks“ „herkules11, wszelki a przybory 
poleca F r . C hladek Lwów, Rynek <5. 
rug ul Grodzickich. "

111 III U aparatY ssące, pochłaniające 
III U III* proch i pył z dywanów, mebli 
i ścian. Powozy nowe i używane, wiedeń­
skie i własnego wyrobu, sanie, wózki, u 
pizęże, siodła, koce, spr:ęty stajnne itp, 

najkorzystniej nabyć można u

E. J. 3 tr o m e n g e r a
Lwów, ul. K aro la  Ludw ika 5.

Po cenach nizkieh 
w yro b y  ju b ile rsk ie  — zło te  i s re ­
brne zegark i penewskie,oi»z przyj­

muje zainówieDia i uaprawki

Edmund Maryan Beer
Jubiler i zlot"ik we Lwowie, ul. A k a ­

dem icka I. 4 .

Szadks^ski i Kopczyfsli
Lwów, Plao Bernardyński U 8 . 

M agazyn  broni i p racow nia ru - 
szn ikarska .

Polecamy broń myśliwtką, śrutową .i ku- 
l*wą, oraz Tuzelkie przybory łowieckie, 
Kopi racye »ikuteczuiamy taaio i dokła­

dnie. C«ny nizkie.
Newo otwo zony

m i pracownia
po firmą

K azim ier/ Skibiński
Lw ów, ul. K opern ika  7.

(długoletniego współpracownika znanej 
firmy J. Scbustera).

Poleca własnego wytobu kołdry od knr. 
5. Materace od kor 14, wkładki sprężj- 
no»c od k<r. 80. Wkiadici druciane oil 
kor. 2‘ł oraz pierze, włosień, trawę mor­
ską itp. Zarazem przerabia kołdry, mate- 
ra i i wkładki sprężynowe po bsrdz i ni­

skich eonach.

P olec?,m y
w ogromniin wyborze po dawnych zna­
cznie ziiiionyeh cerach: Kołdry po kor. 
i. 7, U , 12, atłas iwa jedwabne od kor. 
22 . Msterace czys’o włosienne ad K 25 
za 3 poduszki, wkłady do łóżek drmiane 
i spiężynowe, sofy, otomany i t p .  Meble 
aalonnwa, sypikinia, pokoja męskie i jadal­
nie. Wazclki* rokoty tapicerskie wykoi u- 

ietnv najtaui-j.
Schuster i T o czysk i Lwów, 3 Maja 5.

Przeprowadzenia
pat »o*y 8 1 ® oaetr,

E w a r a n n y a  z a  c a ł o i ć .
U  własnych weaóir mabUswych 

a'entuw.

Caro i Jeiinek
W lfd e ó , Scbattenrtng 27 .

Budbesj.", Arsny Janos ntesa ,94. 
tjkłady do nrzechow a iw mebli.

L w i W, K c ś c lu i^ k l 13.
Telefon 4c8.

Kredyt osobisty
dla nrzędeików, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsoreya os/.czędnośc:o 
« o-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędu, 
kó» udzielają pod jak najdogodniejBzytni 
wsrunkann także na dlugoteiminowa Sfla- 
ty iiiiyczek osobistych. Adresy konsorcyj 
podaje Ifżidatnie Ze~tra lle itung  des 

B eam ten -V ere in es,
W ie n , I . ,  W io p lin g e rs tra s k e  25 .

Goplana
Lwów, Bielowskiego 5. Pokoje urządzone 
z komfortem z utrzymaniem lub bez. dzien­

nie, tygodniowo, mi, sięcznie.

A .  Q j &  A&, A

Pierścionki 
zaręczynowe, obnjczki. 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (mrzędownir cechowane) 

Kompletne wy prasy w kaaet- 
kseb oraz wszelki* biźuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ohiler, Iw iit , Hotpl 

Eurooejłki

' W  ' W

OtnyiBoie na iMm czasopi- 
sisa i$mm

F ra n c i k le hum uryscyczne :
Fin de siwole, F ro u -F ro u , Joan 
qul rit, Journal p. tous, Riru, Ri- 
re  et ęelsnierle, S ourire , Vie en 
culotte rougA, Biblioteque mod 

A nąieltk le :
Frys Magozfne, S tn n d  Magazine, 
W id i W orld  ftltagazłne, C urent L i­
teratura, Ladies Field, The King 
and his Navy c. Arnry Outing, 

The T a tle r.
e ło ik ls :

D om erica del C o rri» r«  
R s s y js k ie :

O fw obofd ien ie, S  ut (huiaoryst.)

f & e  ł  i W Ś i k l  1 5 & ©

Biuro “iaienników, ca sepism i ogłosteó 
L w 'w , P e ia ż  Hsunm ana 3.

M a ł ą  P a n i  d z i e c i  .,.s,iri.yae
* budowlaną i J. nis ą, ro

prosimy czemprędi ej zażądać od podpisanej firmy najnow- 
s-y cennik skrzyne budowlanych, aby łaskawa Pr.ni m o­
g ła  w n a j w i ę k s z y m  s p o k o j u  w y b r a ć  następną 

skizynl.ę dopełniają, ą
J e ś l i  P a t i i  d z i e c i  ule.$i3l$ i ^ c z e  ż a d n e j  Ł-o-
 ----- 7—7 -̂------------------------------------ twiczrie) skrzynki budowlanej,
u bo ieśli tiosiadają przez pomyłkę skrzynie b e z  o c h r o  n<>I 

, ,ko tw icy11, a w tę i naślado- n
w n.ctw o, wien ta* now y cennik jest 
podwójnie w ażnym  dla łaskaw ej 
P an i, gdyż, podi.je on na drobniejszo szcze­
góły O ku'dej

Kotw icznej

skrzy iice budowlanej
i umożliwia łaskawej Pani wybrać 
wr zupełnym spokoju najodpowie­
dniejszą skrzynkę dla swoich d*ieoi.
W  każdym razie prosimy w wła­
snym interesie zapamiętać, ż« ty l­
ko skrzy n k i, opatrzone ■- 
chrcnną m arką  kotw icą, są 
od więcej dir. ćw ierć  w ieku Jo- 
świadczmym Richtera o ryg in a l­
nym taorykat-^m, vrsz>=.Uie zaś 

me tylko naśladow nictwem .
W  tym bogato ilustrowanym cenni­
ku opita,le są takż* kotw iczne
skrzy n k i m ostowe, kotw icz- _
ne u k ład an k i, i»k kulim o-m o-

Illustr. katalogi darmo.

5*. A d . liic lite r  & C ie .,
za jkow e zabaw ki „"Meteor”  itd. P raw d ziw e  iylko z Kotwicą.

król. nadworni i szambe- 
lańsey dostawcy.

Kaitnr i sk ład :  \K7  -i /  •, /-5 -tisS Fabryka:
ł .  Operngasse 16. * '  . IC U ^ J L lj  X I IM  Hietzing). 

fiudslfstaiit, Norymberg*, Oitsn (Szwajcarya), Rotterdam, St. Petersburo,
New York.

Kto lu *i m uzykę, niech zażąda także  cennik s ław nych  
Im poratur-instrum entów  m uzycz. ó aparatów  m ów iących.

,-:.iiri!i»̂ -mm;am«nat; -n m r  mm, wwi ł-iwi IżMamaseâasatasałMassmasSUtiai » IBTałmLif

Znak fabryczny.
c. i k. nadw orni d o itaw c y

Wiedec 1 Omiog 5 (Morictooij
Zastawa **>**••

, ,  Jn1 35 j w z « r v

S t O l O  w a  T a l i ż e  'i  r- 53 ay 5? %, »»r <* I) r  

Uznana jako najlepiej posrebrzana.

W e wszystkich miastach zastępstwa = z r =

P raw n ie  chroniony

B a n k  aust^yaoko- węg*’eraki.

gru dn ia  1907P r z y  1- soirantu od b jfcęn i dnia  4.
Wy losow a n o  :

4 ^/0-o\vyt']i na guldeny opiew ająeycli I łS t Ó W  Ł i Ś S ł a i f -  
n y c l l ,  umarzalnych w 5 0  ła iach  K. 1 , 3 5 9  8 0 0 ,

4 n/ ,-o w y c l i  na korony opiewających S is tÓ A ?  X ~ S f a w -  
n y c f l ,  umarzalnych w 5 0  latach K. 3 S 6 . 2 0 0

W ylosowane dnia 4. g ru d n ia  1907  r. listy zastawne 
wypłacane będą począwszy od 1 -g o  k «  I c t lT ł* ;  1 9 0 8  
r. w kasie liipotcczno-kredytow cj banku austr.yacko-wrgier- 
skiego w W iedniu i we wszystkich zakładach baniu

S p i s  ^ m e r ó #  listów zastawnych, wyciągniętych 
dnia 4 gru d n ia  b. r, jakoteż niepodniesionych jtszcze z po­
przednich ciągnień 4 -procento\v)th  iistów zastawnych, wydajtj 
na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bez- 
płstm e.

Odsetkowanic wylosowanych listów zastawnych ustaje z 
terminem kuponu, który po odnosnem losowaniu bezpośrednio 
następuj0, przeto względem listów zastawnych wylosowanych 
dnia 4 gru d n ia  b. r. z dniem 1 k W ie ? .U f a  1 9 0 8  .

W .e d e ń , dnia 4 griu lu ia  ?907.

BANK AUiiTRYAGKO-WĘG.ERSKI.
B i I i n s k i,

gubernator.
Wiesenburg, Pranger,J

generalny radca generalny sekretarz.

Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jedynie praw dziw ym  jest f y l k o

B A L S A M  T ^ I E R R Y ^ G O
jz  ziewną marlią ochronną zakonn;o> '2  małych lub fi po- 
" ilwójnycli llaszelc, albo tpecyalna wielka ŁRisika z patent, 

zamkiiięcipm K. 5.—

Thierry’ego maść ceutyfoliowa
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skale, ze- 
niom etc. 2 słoiki K. 3  6 0  Wyayuca tylko za feałiott j  lub 

poprzeiluiem iiŁdeslaniem pieuięilzy.
T e  i ln u  śro lici d o u n m c  st* < n »n e  n g ć  nic, Ja m  

n r j le p s s e  4 i i ic z r ó i t u f i i f .
Zamówienia ailresuwai

A  TH iE RR Y Pregfjtii Lo lo RoKi-cli SiDerlj1'̂ ''AJleinecItorBapS} ,  . .
>is itr j APlfililirZ
k,Thierry is PFśgrsiia | Apt. O ra  Jana Plepes Poratyńskiego, apt Szym .

hi HaMreh-Słut-tgaw. | H aya  i apt Z. R ucker, A. KŁrbaiai we I.wow.e.
"'Składy ws w$zys'kioL prawie aptekach. Brcszary z tys.ącanii 

orjgioubiyi.h podziękowań gratis i franko.

Z aszczytn ie  renom ow ana z dobrego kro ju

Utarta raWa gorselaw
B a s a "

we Lw ow ie, ul. Jagiellońska I. 6 .
~ i pasaż Hausmana. r -—

l'oleca wielki wybór gorset wv gotowych

z ricyiialiym pnstyi przodem.
Zamóirieiiia 

24 godzin.
śifśle pdMug miary uskutecznia w ciągu

C jh-iń -Sira, X3C©r"bata-
w yborna, a ro m atyczn a  i wydatna.

lli klg- Congo . . . . .  złr. 1 50 
Souchoug . . . . „ 2 - -„ Aajle ie.:y melanż . . . „ 3 - -„ V.’y»ie»ki . . . .  „ 1.20

„ YVy«iewki najlepszej herbaty . „  1 5')„ Specyalność : najlep .ze k a ra w a n y  „ i.—
Uczciwa usługa! Handel herba y jako uczciw»j znanej liriny.

Dan' Ditterich & C' Nachiol^er F. Heydner,^
W iedeń I., R utenturm stra ise N r. 1. ©

Rok założenia 18 .5. Buk zat ż .''a 1855.!©
0

z»Stlra Kąpiele z kwasu węglowego l „
iolec»ją uajł>vbitniej»ze powagi lekarskie w ci.orobaih ser^a, podagrze, rł-umaty- 
inie. uf l l e j  we wszystkich cierpieniach nerwowy, h. piz-pracowmim, bszsęainoś.Gi iip. 
ó uwaei, te kwas węglowy uchodzi z  patentow anych poduszeczek. działają 
ona lówrie sknte.z ie, jak wazelkio kapi-le kwa»o węglowego ze źródeł naturalujcb 
(Naubeim K;ssiugen itp.) Bardzw pojedyncze „rz;gritowanće w domu, b»x apu tĄ

i bez uszkodzenia wanny.
Drr. Zuckara krysz‘ałowe, orzeźwwjące i i okadzające do­
datki do wody ią;d»loir«j i do mycia wióc.iły przez iwój 

korzystny wpływ na akórę i n»?wy tjsią-om nerwowo -boiym zdrowie i siły. Ob# te 
preparaty nabyć można ft aptekach, dtogu0ryacL itp. Oi^ie zaś otrzjoaać nie rno- 

żaa, wyarlsmy opłrtnie wproet. Dra Zuckeri prdijjefetw darmo. Fabryka :
M aks Ełb, T ; w  z - ę r. pe r., D re zn e , a lbe je n . z»  .. a u s tr F. B srly a k  N achf . W ietl«r, I., 
'V e ih b u rg g -s s i 27 Ot, n a b y ta  we L w e w la :  „ R c fs rm a 11 ul. 3 -go  M a ja  róg K iś ć  in z k i .

S I L V  i  M :

© © © © ^ © © © ( “ © © © © © © © © ^ ^ © © © © © © © ^ © © t O & w O & O G f "
©  Źródło zdrowia i ratunek w chorob zwierząt. ©

B E N E D Y K T Y N K A
NWLFPSZY ZE WS/YS1KICH LIKIERÓW.

47p.--*ir

P rzez leKarzy 
polecona

Zwznea »:« '»“ agę aa 
pedyi* jenei^-Hga dy- . 
rt.ku.ira, ojssieaiasoay na . 
karto*, *Bajtują*«j wią 
u dołu każdej butelki.

Ksswt B e n e d y k ty n k a ^  jeat w .AiisjłjaAYą- 
grzoch praoni* zantiteżorą, aażda więr podobna 
nazwa, mająca *a celu wpiuwadzenio »  .ttłnjl na­
bywcą, będzie sądownie -cipazą.

Oslrńeja »ię przed dtm.!ii-ążua'’ i, sprzedającymi 
falsyfikat’/, jakttoż przed iisitaryami.

V! n L w o w i*  sk ład y  ;

N. Brandier, k o n im n t, J«g.«,loń.ska 15 
M usiałowicz i Jat.ik, ul. 3 j i  i l s j a  2. 
Ludwik StadtmUller.
A lbert Szkow ron.
S zy iu o .i Jli iinJ T o e ji le r , Skład win ul. Try 

bunalska 12.
E ien iech i, ni. Karola Ludwika 11.
S plndel F e l ie i  i lp. w Rohatynie.
H A N S  H O T T E N R O T H , generalny agent 

w H A M B U G U .

twierząt.

I ^ u t L a  n a  ł « s l w » r l i i i .  
W o jtek  zaprzęgaj migiem!

O
0
O
CłJmm f

m m W

u M r. T . ParasK ovicha
n  apteka nadw. i labrjka Gu- 

temtein nogi zaniemoże, naciera się nogi p  
g  F L U ID E M  Paraskowicza, tym  który  w całej armii jest w  nży- ^  
q  ęfjLT, a w  Kilku godzinach koń ja k  now onarodzony stać będzie ę; 
0  Te dwa śroclki pow inny być zaivsze w  domu. Goń że do apte- O  
©  ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem  Paraskow cza. ©  p, Equin 5 klg. C koron, yuszka próbna CO h. Fluid 2 korony 25 rl. 45 kor y
ó  C e i r n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e  ©
®  Do nabycia we wszyntkich aptekach w Galicji, k óre środki weturena- ®

Nie mogę Jaśnie Panie, bo Siwek ©  
zołzuje, a Kaśka kuleje. q

A  nie wiesz głuptasiu co cię W e- G 
terynarz uczył ? Zapisz to sobie do- Jg 
brze. ©

Jeżeli koń kaszle, zołzuje lub ciel-- 53 
pi na robaki, brak apetytu i t. d. da- G 
je mu się przez parę dni do obroku ©  
EQ UIN , a wszelkie słabości i niem oc ©  
zgubi się.

Jeżeli zaś kuleje, w ytknie so- 0  
bie lub napręży ścięgna w ogóle na 83

©

ry.ine sprzedają.
O

© © e ^ © © © o © © e o © 0 © G S © 0 e  o © © © © © © © © © © © © © ©  i o a

1907 Znprrtsaenie do p rze d p ła ty  nn R o k  IX .

R z ą d o w o  , u p  a w n io n a

i speryśli.

K . L t Z A C A  1 C l L M U l t S K I
w K r a h n w l r .  u l .  ś « .  ł i e n i n d r  >. 4.

wyr*.ł>i# pod k o n tro lą  k o m ia /i Pra*,n y»Śow ej L ek . K r a k . po-
isoopę prtm  to TorrajTyntwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadając* «kład*ra c l i e s i m u y i t  wodens : P l t ^ i l a k l n J ,  (tl«a9ltlu- 
tersk łfij, S e lte r tk lo j, V lchy , IfH ry e n b a d ik le ) , Hom burg, K ła-

slngon, tc .d sia i
S F E C Y A L M I E  L E C Z N I C Z E , ja k  litową, bromową, jodową, łs!a.mi*tą, 
kwaśną, orae norm alne wody talW eralne, * pr»epi*u prof. iawai abiê #.

,Ure* * iptoli druperjŁd-Gtiiiiiki oa żąiiaaic franco,
L w o w a  w apSere J. W ew ló rsk łeg o ,

H a ilc ita  5.

Ifhdń eząstW'* w
tó w n y  s k ła d  d la

lo w o fć i Mu2^caa$
Miesięcznik literacko nutowy,

| i»t« ię c >« » ] > c ą f u lr jn f i n  u iK iir o m  lo rte p la a n w T iu  *'*p A lciic«n ;«| -. 
p oltik icli i i is g r a n ir in y fh  k o i u p « t ;t « r ( ) n .

Na treść piania w kw. II składają się następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 ISr. ■>, Polonez. GAW IiOŃSK1 W. o.p. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H .: Nokturn. RZEPKO W Ł .: P-elmiyu.n. Melodramat 1 Krakoriuk 
do „Itaclawio* poematu B-nartowieza. BERGER RTJD.: „A quni ptnser- 
vous? Va!se lente. LAfeSON P. Cr -sreudo, szkic charakterjs1 ,iznv. RAME- 
AN-G ODO W SKI: Tankurin. RP1 SKO^I; E .: Melodia BlCIiOWSEI W .: op. 
6 Nr. J, Barkarola. SINDING CHR.: Melodia i SiTT H. op. 43, Serenaua.

W działo literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt, kop, 6 0 ,  

Kwaitalni* rb. 1 kop. 2 5 ,  z. prres-ł. poczt, rb 1 kop 3 0 .  Po‘roczna i roe/n e 
w tymże stosuiku. / a  granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 9 0 .

P re m ia  d u rocznych  ab o ike itń fl.
a) E>»?;iłatm e: trz y  poprzednia  zn azy ty , p>artafci rb. 1 kop. 25. 

a lbo  za  pół cen y, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę L ^szatyckie- 
g * .  (Na przesyłkę premium kup. 30).

b) J ż k j  i..idzw yczs jr e  prem ium  p rze zn a cza  s ą F iA h il-  
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 45(1 rub li "*^^j dla każdego
ca abonentów

Premium wygrywa posiadacz kwitu, klópegp trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 190/ roku).

Kwity abonentom aamiejsoowym będą wysyłane wprost lub przez księgarń o 
gdzie wnieśli pieniądze.

A n o* Bodfchoyi i Adminintmoyi: Warszawa, Wsrsćkł 15.
R edaktor i w ydaw ca L E O N C H G J E C K I

R e d a k t o r  o d p o w ie - k ia lu y  *f S R a s ł O o r S k l P apier z fabryk i T ow . akc. B raci F ia& ow sk łeh , Z  drnRi-r 1 K. W iubirza


